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że każdy dzień zwłoki w zaległości za prenumeratę jest prze­
szkoda w naszej pracy nad odżydzeniem ojczyzny. W płać na­

tychmiast PręwMweratĘ.__________________

ś fig 01 za okazaniem kwitu prenumeraty „Hasła Podw.” dla P.T. Prenumeratorów 
■ w 0 udziela wytwórnia obuwia „Franko” Kraków, Florjańska, 29, (w sieni)

„ANTONETKI” to sławne pierniki 
wyrobu FABRYKI

Antoni ROTHE
Kraków, Sławkowska 20.

Niezrównane 
w smaku

Sąd O kręgow y w  K rakow ie 
W ydzia ł I I I  karny, 
dnia 28 lipca 1933.
Sygn. m .  P r. 167/33.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I I I  w. K rako ­
w ie na posiedzeniu n iejawnem  w  dniu 
dzisiejszym  po wysłuchaniu wniosku 
Proku ratora  Sądu O kręgow ego w  K ra ­
kow ie —  w ydał następujące

postanowienie
I )  Zatw ierdza się po m yśli §§ 489, 493 

austr. proc. kam . zarządzoną i w ykona­
ną przez Starostwo Grodzkie w  K rako ­
w ie dnia 25. lipca 1933 kon fiskatę cza­
sopisma „H asło  Podw aw elsk ie" N r. 30. 
z dnia 30 lipca 1933 z  powodu treści:

1) artykułu zam ieszczonego na s tro ­
nie 1-ej p. t . : „N ie  ustawać w  p ra cy !"  
w  ustępie od słów : „G d y  w szyscy " do 
słówr: „odżydzenia P o lsk i!" , albowiem
treść tego  ustępu zaw iera znamiona w y­
stępku z  art. 156 k. k..

2) artykułu zam ieszczonego na stro­
nie 1-ej i  2-ej p. t . :  „T r z y  legendy" w  
ustępie od s łów : „D ru ga  z  zapałem " do 
słów : „an i jeden  żyd ", albow iem  treść 
tego  ustępu zaw iera znamiona w ystęp­
ku z art, 154 § 1 k. k „

3) artykułu zam ieszczonego na stro­
ni e2-ej i 3-ej; p. t .: „Sensacyjne w yzna­
n ia  niem ieckiego o ficera  w  spraw ie ż y ­
dow sk ie j" w  ustępie od s łów : „ A  więc 
nauczeni" do s łów : „ z  pod p raw a", albo­
w iem  treść tego  ustępu zaw iera  znamio­
na występku z  art. 156 k. k.

4) artykułu zam ieszczonego na stronie
5 -e j p. t.: „W y ro k  na 63-letniego żyda 
M ajera  G oldberga" od  s łów : „Danusię 
—  posy ła li" d o  stów : „p o  zakupy", albo 
w iem  treść tego  ustępu zaw iera  znam io­
na występku z  art. 159 § 2 k. k „

5) artykułu zam ieszczonego na stronie
6-tej p. t.: „Z  M akowa Podha l." w  u- 
stępie od s łów : „Ż yd  n a " do słów : w
następujących fak tach " i  od słów,: „G dy 
tak ie " do s łów : „zawczasu zapobiec", 
albowiem  treść tych ustępów zaw iera 
znamiona występku z art. 255 § 1 k. k. 
p rzy  zast. art. 11 § 2 przep. wprow. k. 
p. k „

Sprawa, k tórą  tu ta j poruszam y jest 
tak doniosłej wagi, szczejgónie dla nas 
Polaków , że w arto  się nad nią poważnie 
zastanowić.

Otóż, w ielk ie fe r je  letn ie dla m łodzie­
ży  szkolnej zb liża ją  się szybkiem i kro- 
kairii ku końcowi. Jeszcze zaledwie 1 
tydzień, a m łodzież w ypełn i znów i 
ożyw i m ury szkolne. T ak i ju ż  je s t nor­
m alny b ieg  rzeczy. Z  roku na rok.

W ielu  rodziców  jeszcze dziś stoi n ie­
zdecydowanie wobec zagadnienia, w  ja ­
kiej szkole ulokować sw oje dzieci. W ie­
le jest powodów, b y  nareszcie zerwać z 
owczym  pędem lokowania dzieci w  szko 
łach ogólno-kształcących, w  gim naz­
jach. Za m ało zw raca się uwagi na palą­
cą u nas potrzebę w ykształcen ia zaw o­
dowego, czy to  będzie w  dziedzinie ro l­
nictwa, handlu, czy rzem ios ła  N a  od­
cinkach zawodowej p racy brak nam lu­
dzi wykształconych do współczesnych 
wym agań. Dawno to  ju ż  zrozum iano na 
Śląsku, na Pomorzu, w  Poznańskiem . W  
całej Polsce trzeba nam koniecznie mieć

6] artykułu zam ieszczonego na stro ­
nie 7-ej p. t . : „Z  B rzeska" w  ustępie od 
s łów : „O d kilku m iesięcy" do s łów : „ ja k  
na jp rędzej", albowiem  treść tego  ustę­
pu zaw iera r rś n io n a  występku z  art. 
156 k. k.

I I )  Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższych a rty ­
kułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w

przepisanej form ie w  najb liższym  nume 
rze czasopisma „H asło  Podw aw elsk ie" i  
w  dzienniku urzędowym.

I I I )  Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony.

Przew odniczący: Dr. Scheu.ing w. r. 
W iceprezes Sądu Okręg. —- Protoku- 
lant: Szymański w. r. —  Za zgodność: 
M. K raw czyk  Sekretarz.

Polaków  w  tych zawodach, które zosta­
ły  w  zastraszający sposób opanowane 
przez żyw io ł obcy, bo odbić się to  może 
fata ln ie na naszej narodowej gospodar­
ce..

N ies te ty  u nas m ało się o tem  myśli 
Jeżeli kogoś stać na kształcenie dzieci, 
to pcha się je  koniecznie do gimnazjum, 
bo to  przecież zawsze „e legan c ie j". A  
rezu ltat je s t taki, że m am y m oc w y ­
kształconych bezrobotnych ludzi o w ie l­
kich pretensjach do „um ysłow ej in teli­
gen cji", a  nie m am y dobrze w ykszta ł­
conych i  do życia  przygotow anych  kup­
ców, rzem ieślników, czy  choćby nawet 
rolników.

W  ubiegłym  roku szkolnym  liczny za ­
stęp m łodzieży opuścił m ury szkolne. 
Różn i z  te j „d o jrza łe j"  ju ż  młodzieży, 
różny w yb iorą  sobie kierunek na przy­
szłe ko le je  życia.

Jednym zaim ponuje to ga  adwokac­
ka, innym  zawód lekarski, innym  je ­
szcze tytu ł inżyniera, m arząc o jakichś 
w ielkich fabrykach, czy  łaboratorjach 
chemicznych. Skieru ją sw oje kroki 
wszyscy do w yższych  uczelni, b y  rozpo­
cząć studja akademickie. Zacznie się dla 
nich beztroskie może pozornie, ale trud­
ne dziś życie studenckie, które n iejedne­
go  jeszcze z  tych  dzisiejszych „now icju ­
szów " akademickich złam ie i  niejednemu 
tęczow y blask w ym arzonej gw iazdy 
przyszłości przygasi, nadzieje rozchwie- 
je. Bo takie ju ż  je s t życie. W  wielkim  
rozmachu społecznym nie zw raca się u- 
w ag i na jednostk i i  częstokroć one giną, 
m arnują się.

N ie  wszyscy jednak z  pośród tych 
św ieżych ludzi „d o jrza łych " m arzyć m o­

gą  o w yższych  studjach i  na ich kanwie 
snuć nadzieje wyższych aspiracyj. W ie ­
lu poprzestanie ju ż na m aturze i  og lą­
dać się będzie za  posadą dla... chleba. 
Trzeba  żyć ! Zacznie się w ięc chodzenie 
od biura do biura, od urzędu do urzędu, 
od instytucji do instytucji. B y le  w ejść 
idio jak iegokolw iek  urzędu, choćby nara- 
zie ty lk o  się ja k ie jś  pracy przyczepić. 
B y le  w yżyć. Jeżeli nie można w  nauce 
iść dalej, to ju ż koniecznie trzeba być 
urzędnikiem.

N iestety, taka się u nas p rzy ję ła  
m anja. W  kra jach  o w ie le  w yższe j kul­
turze inaczej rozum ieją wykształcenie 
średnie ogólnokształcące. Spotykam y 
tam  i to  nie rzadko, ludzi z  m aturą p rzy  
pługu na kilku nawet m orgach, przy  
warsztacie robotniczym , na stołku szew 
skim, w  sklepie za ladą ; u nas człow iek 
z  m aturą musi być koniecznie urzędni­
kiem. N iechby się jak iś  m aturzysta za ­
brał np. do rzemiosła, to  b y  g o  .wyśmia­
no, lub w  najlepszym  wypadku w yrażo ­
no mu współczucie, że  „n a  to  mu p rzy ­
szło gim nazjum  kończyć". C zy to  nie 
je s t fa łszyw e pojm owanie zadania szko­
ły  średniej i ogólnokształcącej?

W  ostatnich czasach podnosi się u nas 
coraz w ięcej głosów  rozsądnych i odważ 
nych wskazujących, na potrzebę ludzi w y  
kształconych w  sferach rzem ieślniczych, 
handlowych, czy naw et rolniczych. P rze  
cież nie dla wszystk ich  opuszczających 
m ury szkolne, znajdą się posady urzęd­
nicze, a krzywdą i szkodą d la  społeczeń­
stw a i państwa będzie, gdy  ci m łodzi lu 
dzie dyplom owani powiększać będą ty l­
ko kadry bezrobotnej inteligencji. W e j­
dą na bezdroża, skarleją, w yko le ją  się

Właściwa droga.

D  OSUWIE fflki tu utaj [iii
bezkonkurencyjnie TR W A ŁE  i TA N IE

o o le c a  w  b o g a ty m  w y b o r z e

Wytwórnia obuwia „FRANKO"
KRAKÓW , FLORJAŃSKA 29. (w sieni) KRAKÓW . 

PRZYJMUJE SIĘ TEŹ ZAM ÓW IENIA  D O  MIARY,



| Katastrofą dla Wyta n ie lina „!i ZalBfltości Prenumeratorów I
moralnie, i staną nieużytecznym i, jeże li 
ju ż nie szkodliwym i członkami społe­
czeństwa.

M ie jm y w  Polsce wykształconych ku­
pców rzem ieślników, roln ików, a  podnie 
sie się n ietyiko nasza kultura narodo­
wa, ale i dobrobyt tych poszczególnych 
gałęzi życia  gospodarczego.

Gdy polski stan posiadania coraz 
gw ałtow n iej kurczy się w, tych  dziedzi­
nach, gdy  grosz chłopa polskiego w ydo­
byw any z polskiej, ziemi, idzie do kiesze­
ni sprytnego żyda - pośrednika, handla­
rza, gdy  rzem iosło zalewa elem ent ż y ­
dowski, a handel spoczywa wyłącznie w

żydowskich rękach —- społeczeństwo 
polskie nad tem  strasznem  dla przyszło­
ści narodu i państwa zjaw iskiem , winno 
-ię zastanow ić! I  n ietylko zastanowić. 
Jest czas na jw yższy odpowiednio, ce­
lowo zareagow ać! A  najlepszą i celową 
racjonalną reakcją  to wykształcenie za ­
wodowe naszej m łodzieży i danie te j 
m łodzieży możności, by  m ogła z p ożyt­
kiem  dla siebie i kra ju  opanować han­
del i rzem iosło n iety lko po miastach, 
ale i po wsiach.

Trzeba oczyścić z  pasożytów  zachwasz 
czone gałęzie życia  gospodarczego. T rze  
ba dać Polakom  możność decydowania

w  swych własnych warsztatach pracy. 
Trzeba oprzeć polski handel i polskie 
rzem iosło na zdrowych, gran itow ych  
podstawach. Żeby handel polski i rze­
miosło dźw ignąć i  unarodowić, muszą 
w  tych dziedzinach pracować przedew- 
szystkiem  Polacy, a później fachowcy, 
zdolni, przygotowani, rzeteln i i uczciwi, 
a nie obce i w rog ie  nam przybłędy, oszu 
ści, lenie i partacze.

Przed  polską m łodzieżą wykształconą 
zawodowo leży  w  Polsce szeroki i wdzię­
czny teren pracy.

—  :0 :—

Z y d o s t u o  z b r o i s ie  d o  o io lld .
Żydowskie środki

W  Am sterdam ie (zam iast w  Lon d y ­
nie) odbył się kongres żydow ski zwoła­
n y  celem om ówienia prześladowania ż y ­
dów  w  Niemczech. N a  kongresie tym  
postanoiwiono utworzyć międzynarodo­

wą federację  żydów, k tóre j prezydjum  
będzie tym czasowo zasiadało w Lon d y­
nie współpracując z lordem  M elchettem . 
Do prezydjum  weszło 11 delegatów  kon­
gresu, w  te j liczbie lord  M elchett i dele­
ga t am erykański Unterm eyer, jako  p re­
zes honorowy. Pozatem  wybrano 6 w i­
ceprezesów, reprezentu jących organ iza­
c je , żydowskie różnych krajów, oraz 
trzech członków kom itetu  w ykonaw cze­

go.
Przewodniczący kongresu adw. U n ­

term eyer w ygłosił przemówienie, w  któ 
re  m. in. zaatakował L ig ę  N arodów  za 
to, że nie za ję ła  się dość energicznie lo 
sem żydów  w  Niemczech, co zdaniem 
m ówcy powinna była uczynić.

Przedstaw ione sprawozdania delega­
tów  rozm aitych  państw  wykazu ją, że 
eksport niemiecki do tych państw  dzię­
ki opornemu stanowisku odbiorców, ż y ­
dowskich spadł bardzo znacznie, docho­
dząc w  niektórych wypadkach do zale­
dwie 35 proc. norm y

Powołano do życia trzy  podkom isje 
i uchwalono rezolucję potępiającą postę 
powanie rządu h itlerow skiego wobec lu 
dności żydow skiej i w zyw a jącą  zarówno 
żydów , jak  i Ary je żyków  do udziału w 
bojkocie tow arów  niemieckich.

W  N ow ym  Jorku u tw orzył się kom i­
tet, złożony z  w yb itnych  uczonych i 
rek torów  uczelni celem niesienia pom o­
cy uczonym żydom  niemieckim, ofiarom  
hitlerow skiego antysem ityzmu.

K om itet przedewszystkiem  zbiera 
składki na pomoc m aterja lną dla uczo­
nych w ygnanych  z  kra ju  i pozbaw io­
nych warsztatów, pracy.

Równocześnie tw o rzy  się „un iw ersy­
te t na wygnaniu, k tó ry  ju ż jesien ią roz 
pocznie działać, jako w yższa uczelnia, 
gdzie wykładać będą uczeni, k tó rzy  mu­
sieli opuścić N iem cy.

A  teraz przypatrzm y się, co m ówi je ­
den z delegatów  tego  kongresu dr. A b ra  
ham Korałnik, żydowskiem u korespon­
dentow i „H a jn ta ", o  zadaniach żydów  
w  dobie obecnej:

„M usi być u tw orzony św iatow y 
zw iązek żydowskich interesów  g o ­
spodarczych. N ie  chodzi właśnie 
ty lk o  o niem iecki bo jkot przeciw  ży 
dom. G dyby nawet w  N iem czech 
nastąpił p rzew rót i żydzi m ogliby 
nadal spokojnie tam  żyć, nie zna­
czy, że ten zw iązek m a być rozw ią­
zany. Żydzi m ogą bronić się 
przed takim i rozbójn iczym i napa­
dam i jak  to  je s t  w  Niem czech, ty lko 
wówczas, gdy będą posiadali stale 
w łasne instytucje. N iem cy obecnie 
nas uczą co m am y czynić..."

A b y  przeciwdziałać Polakom  w  ich 
akc ji samoobronnej przed  zalewem  ż y ­
dowskim, żydostw o musi zaopatrzyć 
żydów  w  Polsce w  odpowiednie kap ita­
ły :

przeciwEo aKcji samoobronnej PolaKów. fy j

I  ?'
„M y  nie będziem y m ogli bronić 
się, jeże li nie dam y żydowskim  kup­
com i żydowskim  przem ysłowcom  
w  Polsce niezbędnego instrumentu 
do ręki. W łaśnie, abyśm y m ogli

zorganizować nasz przeciw bojkot win 
niśm y w ytw orzyć  jakna jprędzej po­
trzebne instytucje, zaopatrzone w  
potrzebne środki..."

W  N ow ym  Jorku już powstało odpo­

wiednie tow arzystw a żydowskich finan­
sistów, które ma zaopatrzeć żydów  W 
Europie w  fundusze:

Dr. Kora ln ik  opowiada m i o tow a­
rzystw ie żydowskiem , ktęre pow­
stało w  ostatnich czasach w  New- 
Jorku. Zagadnienie niem iecko ży ­
dowskie nie jes t rozpatrywane 
przez to tow arzystw o, jako  zjaw is­
ko przejściowe i niespodziewane. 
N iem iecka ju do farsa  zakorzeniła 
się i opiera się na w ielkiem  pań- 
tw ie. N a leży  pam iętać przecież, 
że n ietylko w  N iem czech stoim y 
obecnie przed poważnem i i dużemi 
niebezpieczeństwam i..."

Żydzi w inni należycie zorganizować 
się.

„Jeżeli chcemy ratować żydowstwo 
od okropnych porażek, winniśmy 
zrozumieć dobrze zadania organiza­
cyjne, stojące przed nami..."

Obecna organ izacja  św iatowa żydo­
stwa w yda je się niedostateczna. M ają 
być powołane do życia  nor^e organ iza­
cje zaopatrzone w  noszą narzędzia do 
w alk i z dążeniem narodów rdzennych 
do korzystan ia z praw  gospodarza we 
w łasnym  kraju.

—  :0 :—

Odpowiedź H itlera na żydowskie groźby,
G dy żydostwo św iatowe urządza kon nawet zamorskie, H it le r  jakgdyby  nie

gresy, zjazdy, zgrom adzenia, na któ 
rycli k rzyczy  się i uchwala rezolucje 
przeciw  N iem com  hitlerowskim  i grozi 
im  się bojkotem  zorganizowanym  n iety l 

ko przez samych żydów , a le również 
przez niektóre państwa europejskie, a

widział tych  szalonych w ysiłków  żydo­

stwa, przeprowadza w  dalszym  ciągu 
konsekwentnie swój plan odżydzania; 
N iem iec. O to k ilka ostatnich jego  k ro­
ków :

Żydzi wschodni pozbawieni oraw obywatelskie
Ostatnio zostało ojgłoszone rozporzą­

dzenie wykonawcze do ustaw y o odebra 
niu obywatelstwa, przyznanego obco- 

lcrajowcom i pozbawienie praw  obyw a­
telskich osób pochodzenia żydow skie­
go. Rozporządzenie przew iduje, że z mo- 
(tywów ietnieznych rasowych, państw o­
w ych  i kulturalnych

odebrane będzie obywatelstwo 
przedewszystkiem  żydom wschodnim z

w y ją tk iem  tych, k tó rzy  w alczy li na 
froncie po stronie N iem iec i m a ją  w yb it­
ne zasługi dla spraw y niem ieckiej. P o ­
zatem  obywatelstwo będzie odebrane o- 
sobom pochodzenia żydowskiego, które 
dopuściły się ciężkich przestępstw  lub 
działały na szkodę państwa w  jak iko l­
w iek  sposób. W  tych  wypadkach utrata 
praw  obywatelskich pociągnie za sobą 
konfiskatę m ajątków  odnośnych osób.

Dalsze rugi żydów z Niemiec.
Jak donosi Ż A T . przeszło 180 żydow ­

skich rodzin z E u ropy wschodniej za ­
m ieszkałych we W rocław iu  otrzym ało 
niespodziewanie nakazy opuszczenia N ie  
miec.

ZAKAZ KĄPIELOWY.
W  Gliw icach na G. Śląsku zakazano 

żydom  korzystan ia  z  kąpieli p ływackich

w  m iejscowym  parku. U  wejścia do par 
ku umieszczono p rzy  kasie odpowiedni 
napis.

Z A M K N IĘ C IE  T E L E F O N Ó W .

Rada m iasta F redberg  w  pobliżu Aus- 
burgu w  Baw arji, zam knęła te le fony  
w szystk im  abonentom  żydom.

R U G I W  S Z K O L N IC T W IE  
P R Y W A T N E M .

Pruskie m inisterstwo gospodarki i 
pracy nakazało w szystk im  pozosta ją­
cym. pod jego  nadzorem  niepaństwo­
w ym  szkołom  zaw odow ym  zrew idowa­
nie pochodzenia rasow ego wszystkich
k ierow n ików  i nauczycieli, wziględnie 
kierowniczek i nauczycielek i wyk lucze­
nie z personelów  szkolnych wszystkich 
n ie-aryjczyków . Odnośne kwestjonarju- 
sze m ają  być wypełnione i przedstaw io­
ne powołanym  urzędom do dnia 1 sierp­
nia.

T e  same kroki zastosowane m ają być 
rów nież wobec zarządów  kuratorjów  i 
kom isyj egzam inacyjnych szkół zawodo­
wych.-

PO G RO M  ŻYD Ó W  W  N O R Y M B E R D Z E .
Onegdaj w, Norym berdze oddziały na­

rodowo - socja listyczne y/targnęły do 
w ielu  dom ów żydowskich niszcząc u- 
rr.ądzenie i aresztu jąc osoby.

Bawarski m inister spr. wewn. zakazał 
drogą rad jow ą prasie bawarskiej ogła­
szanie jakichkolw iek  w iadomości i tych 
zajściach.

Jak widać z  tego, „p o tę ga " wszech­
św iatowego żydostwa nie jes t tak w iel­
ką i groźną, skoro jedno ty lk o  państwo 
w ypraw ia z nimi co chce, oraz kpi sobie 
z ich gróźb  i wrzasków.
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W  toku dyskusji w  ostatnich nume­

rach „H as ła  P .“  na tem at stusunku du­
chowieństwa katolick iego do żydów, po­
ruszono też sprawę udziału żydów  w 
tworzeniu  re lig ji chrześcijańskiej.

Postaram  się podać tu  nieco m aterja- 
łu u łatw ia jącego zorjentow anie się w  
te j tak  ważnej i n iestety najczęściej 
m yln ie osądzanej kwestji. —

Powszechnie utarło się zdanie, że 
chrześcijanie żydom  zaw dzięczają swą 
re lig ję , że żydzi w ogóle  są pierwszym  
narodem, k tó ry  zdobył się na w iarę w  
jedynego Boga, w reszcie że Pan Jezus 
i apostołowie b y li żydam i i z  tego  w zglę 
du m y chrześcijanie nie pow inniśm y ich 
prześladować.

N im  rozpocznę w łaściwe w yw ody mu­
szę stw ierdzić, że prześladowanym i nie 
są żydzi —  lecz m y. Z  drugie j strony 
nie je s t rzeczą zupełnie pewną, czy 
Chrystus rzeczyw iście by ł żydem ; istnie 
ją  h istorycy, k tó rzy  o tem  wątpią. S łyn­

ny h istoryk  H. St. Chamberlain w  swem 
dziele p t . : „D ie  Grundlagen des X IX  
Jahrhunderts" („P od s taw y  X IX  wieku) 
wywodzi na str. 218 i nast. wydania nie 
m ieckiego z  1922 lub też  na str. 256 w y ­
dania z 1932 roku:

—  „K to  śmie tw ierdzić, że Chrystus 
był żydem, ten je s t albo człowiekiem  
ciemnymi albo też obłudnym: ciemnym 
dlatego, że miesza re lig ję  z  rasą, obłud­
nym  jeże li zna historję G alilei i nadzwy­
czaj skom plikowany stan rzeczy  napół 
przem ilcza, napół zaś wypacza dla swych 
przesądów wyznaniowych, lub też dla 
przypodobania się wszechwładnemu ży- 

dostww. Prawdopodobieństwo, że Chry­
stus żydem  nie był, że nie m iał w  swych 
żyłach ani jednej k rop li k rw i żydow ­
skiej, je s t tak  w ielkie, że równa się p ra ­
w ie pewności. Do jak ie j rasy należai ? N a  
to nie można dać pewnej odpow iedzi". 
D a le j Chamberlain, powołu jąc się na 
dzieło specja listy  W inck lera p t . : „D ie

Y o lk e r Vordem siens“  1900 opisuje kłS" 
bowisko ras i narodowości, jak iego  niD-1 
scem była Galilea w  czasie po niewoli b# 
bilońskiej żydów, i dochodzi do kob' 
k lu zji: „Jedno tw ierdzenie jes t ty lko pe‘ 
wne na zdrow ej podstawie h istorycznej' 
w  całej ow ej części św iata istniała jedi’9 
ty lko  czysta rasa, jedyna rosa, k tó f3 
przez skrupulatne przepisy chroniła 
przed zm ieszaniem z innemi naród;: u1’’ 
m ianowicie —  rasa żydow ska; że ChD'' 

stus do te j rasy  n i e  należał, m 
tw ierdzić z zupełną pewnością. Wszei^ 
dalsze tw ierdzen ia są hypotezaani". 
dług Chamberlaina Galilea kolonizo^-1 
na była system atycznie przez AsyD ''1 
czyków. Późn ie j Galilea wchłonęła z!ł‘

e* 1?.zną ilość Fenicjan, a przedewszystk 
Helenów. A  w ięc część k rw i czysto a1 y 
sk iej była. znaczna. Zresztą dla k ró t^  
ści p rzytoczę ty lk o  bardzo charaktery 
styczny epizod z dziejów  Galilei, 
czyteln ik  sam zechce przeczytać w



PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE
b lji w  I I .  ks. K ró l. X V II ,  24 i nast....
gdzie opowiedziane jest, w jak i sposób 
m ieszkańcy Galilei p rzy ję li re lig ijn y  o- 
brządek żydów . G a lile jczyków  żydzi ni­
gdy  nie 'u znaw ali za  żydów, zawsze ich 
uważali za obcych. N a jła tw ie j dostęp- 
nem źródłem  historycznen w  te j spra­
w ie są oczywiście księgi historyczne Sta 

Testam entu. Nawet h istorycy ż y ­
dowscy, jak  G raetz i żydom  sp rzy ja ją ­
cy, jak  E w a ld  lub Ernest Renau, p rzy­
znają, że G alile jczycy charakterem nie­
zm iernie różn ili się od mieszkańców, 
Judei. C zyta jm y jednak, co pisze Cham­
berla in : „G a lile jczycy  różn ili się znacz­
nie od innych m ieszkańców Palestyny. 
B y li oni en erg iczn ym i. idealistami, męża; 
mi czynu. W  długich utarczkach z  R zy ­
m em przed i fi o narodzeniu Chrystusa, 
G a lile jczycy  są m otorem  akcji, oni są 
elementem, k tó ry  zwycięża ty lko  śmierć. 
Podczas gdy  prawdziw i żydzi w, wielkich 
kolon jach w  A leksandrji i w  R zym ie ż y ­
li w  dobrych stosunkach z  pogańskiem  
cesarstwem, jako wróżbici, kramarze, l i­
chwiarze, aktorzy, doradcy prawni..., od 
w aży ł się jeszcze za czasów Cezara w  
dalekiej G alilei m ężny E rek ja , podnieść 
sztandar buntu. P o  nim nastąpił Judasz 
G alile jczyk  z hasłem „B óg  jes t Panem, 
śm ierć nam obojętna, wolność w szyst­
k iem ". Następnie u tw orzy ła  się w  G ali­
lei p a rtja  t. zw. „nożow n ików "; ich naj 
w yb itn ie jszym  wiodzem był Menahem 
G alilejczyk , k tó ry  zdołał zniszczyć ga r­
nizon rzym ski w  Jeruzalem ie; z  wdzięcz­
ności za to  żydzi sam i go stracili podob­
no dlatego, że ogłosił się m esjaszem ; sy 
nowie je go  również zostali jako  niebez­
pieczni agitatorow ie antypaństwow i 
przez żydowskiego prokuratora przybici 
do krzyża...

K ażdy  przyzna, że w  tych  sprawach 
w ystępu je sam oistny charakter narodo­
w y. Często opow iadają o kobietach G ali­
lei, że odznaczały się szczególną, ty lko 
im  w łaściwą pięknością; chrześcijanie 
pierwszych stuleci opow iadają pozatem
0 ich dobroci i wspaniałom yślności w 
stosunku do innow ierców  w  przeciw ień­
stw ie do pyszałkowatego i  pogard liw ego 
--chow ania  się żydówek. N a jbard zie j je ­
dnak swoisty charakter narodowy G ali­
le jczyków  uwydatniał się w  ich mowie.. 
Podobno w ogó le  nie m ogli się nauczyć 
hebrajskiego, zw łaszcza głosk i gardłowe 
stanow iły dla nich przeszkodę nie do 
przezwyciężenia. „M ow a tw a cię zdra­
d za " * )  w o ła ją  na P io tra  słudzy arcyka-

'ana...

F ak t ten dowodzi odrębności f izy c z ­
nej w  budowie gard ła". Pam ięta jm y też, 
że żydzi nie rozum ieli Chrystusa mó­
w iącego na krzyżu. Czyteln ik  zechce 
przeczytać Mateusza 27, 46— 47.

N ie  są to  w szystk ie dowody.
P rzytacza  ich jednak m nóstwo zarów ­

no Chamberlain ja k  też inni autorowie. 
Całe życie Chrystusa było jednym  w ie l­
kim  protestem  przeciwko żydostwu. Chry 
stus nie był ty lko  cierp liwym  m ęczen­
nikiem, nie —  przedewszystkiem  był on 
bojownikiem , k tóry  prowadził nadludzką 
walkę z całym  otaczającym  go światem  
żydostwa. W a lka  ta  uderza nas podczas 
lek tu ry całego N ow ego  Testamentu. 
P rzeczyta jm y np. cały rozdział V I I I .  
św. Jana, gdzie Jezus powiada do żydów  
w  wierszu 44— 45: „W yśc ie  z o jca  dy- 
abła i pożądliwości o jca  waszego czynić 
chcecie; onci był m ężobójcą od początku
1 w  prawdzie nie został, bo w  nim praw ­
dy  nie m asz; gdy  m ów i kłamstwo z

■jChamberlain powo.łu je się na rzym ­
skiego pisarza Juwenal i Th . Mommse- 

q —  najw iększego znawcę dziejów, rzym  
skich.

R E D A K T O R A

swego samego mówi, iż jes t kłamcą i 
o jcem  kłamstwa. A  ja , że prawdę m ó­
wię, nie w ierzycie m i".

Chrystus d latego został p rzyb ity  do 
krzyża, że nie spełnił marzeń żydów, a 
raczej głosił naukę, dla k tó re j brakowa­
ło żydom  wszelk iego zrozumienia. N ie  
chciał on być m esjaszem  żydowskim . 
Marcin Lu ter w yraża  się o takim  m esja­
szu żydowskim  w  w łaściw y jem u dra­
styczny sposób: „W  końcu to pow ia­
dam : gdyby m i B óg nie chciał dać inne­
go m esjasza niż tego, jak iego  sobie ż y ­
dzi życzą, to wolałbym, raczej być św i­
nią niż człow iekiem ". (P ism a Lutra, Er- 
langa. tom  32.str. 254). Chrystus był i 
jes t zaprzeczeniem  . skrajnem  przeciwień 
stwem ducha żydowskiego.

W  artyku le tym, wszak głównie cho­
dzi o wykazanie, że żydzi nie miogą się 
szczycić, iż  oni to  p ierwsi poznali jed y ­
nego Boga, że im  to  św iat zawdzięcza 
najwznioślejszą re lig ję . Jeżeli zaś na po 
czątku starałem  się zachwiać w iarę w  
żydowskie pochodzenie Chrystusa, to 
czyniłem  to w  tym  celu, aby zgó ry  unie­
m ożliw ić stronie przeciwnej, w yzyska­
nia przykładu Chrystusa jako  na jw yb it 
n iejszego genjusza re lig ijn ego  wydanego 
przez żydów.

Operuję tu przeważnie cytatam i dla­
tego, aby nie dać powodu do zarzutu go 
łosłownych tw ierdzeń ; w olę  odrazu powo 
łać się na najw iększe au torytety.

Oto co pisze Ludw ik  Feuerbach, je ­
den z  najw iększych filo zo fów  i badaczy 
r e l ig j i  X IX  stulecia w  swej książce pt.: 
„D as  W esen des Christentum s" na str. 
192— 193 wydanie Reclam a z 1904 roku: 
„U ty lizm , korzyść —  oto na jw yższa za ­
sada żydostwa... G recy obserwowali 
przyrodę teore tyczn ie ; słyszeli oni nie­
biańską muzykę w  harm onijnym  biegu 
gwiazd... Żydzi natom iast otw iera li dla 
natury ty lko  swe zm ysły żołądkowe, 
ty lko  na podniebieniu znaleźli smak dla 
p rzyrody ; ty lko  p rzy  spożywaniu man­
ny poznawali sw ego Boga. H ellen i upra 
viali nauki humanistyczne, sztuki w y ­
zwolone, f i lo z o fję ; izraelic i studjowali 
teo log ję  dla chleba. „M iędzy  dwoma 
w ieczoram i będziecie jeść mięso, a  rano 
nasyceni będziecie Chlebem i , poznacie, 
że ja  Pan B óg  w<asz“ . ( I I .  M ojż. 16, 12). 
„T ed y  uczynił Jakób ślub, m ów iąc; Je­
śli B óg  będzie ze m ną a strzedz m ię bę­
dzie na te j drodze, k tórą  ja  idę, i  da mi 
chleb ku jedzeniu i odzienie ku obłucze- 
niu, a wrócę się w  pokoju  do domu ojca 
m ego : tedy będzie m i Pan  za B oga " (I. 
M ojż. 28, 20— 21). Spożywanie pokarmu 
jes t najbardziej uroczystym  aktem  lub 
przynajm niej in ic jac ją  żydow sk ie j re li­
g ji. W  jedzeniu izraelita  św ięci i odma­
w ia akt stworzen ia; w  jedzeniu człowiek 
ogłasza przyrodę jak o  coś samoistnie 
b eny/ar to ś ci o we go . K iedy  siedemdziesię­
ciu starszych wstąpiło z  M ojżeszem  na 
górę, w tedy „u jrze li Boga, a u jrzaw szy 
go jed li i p ili". W idok is to ty  na jw yższej 
pobudzał w ięc u nich ty lko  apety t". 
(I I .  M ojż. 24. 10— 11).

D ale j powiada Feuerbach K r. str. 
199:

„Jehowa jes t przekonaniem  Izrae la  o 
konieczności i św iętości je g o  istnienia, 
konieczności, wobec k tóre j konieczność 
istnienia p rzyrody i innych narodów o- 
braca się w  nicość".

Tu ta j zachodzi pytanie, czy tego  ro ­
dzaju żydowskie poglądy i wyobrażen ia 
o Bogu, o przyrodzie i o stworzeniu świa 
ta, w ogóle m ają cokolw iek wspólnego z 
pojęciem , które narody ary jsk ie  nazywa­
ją  re lig ją . Jest to bow iem  na jordynar­
n iejszy m aterja lizm . Chamberlain tw ier 
dzi, że w szystk ie narody semickie, a w

zgłoszenia pod „Redaktor" do A d ­
ministracji „Hasła Podwawelskiego",
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szczególności żydzi nie są zdolne do wy- 
|dźwignięcia się w  swych pjojęciach pionad 
p łytk i i zupełnie naiwny m aterjalizm . 
Nauka A raba  M ahom eta je s t czystym  
m aterja lizrnem : zarówno zjaw iska ob ja­
w ienia się mu Boga jak  też jego  ra j z 
jedzeniem, piciem i pięknemi huryzam i; 
czystym  m ateria lizm em  jes t też kon­
takt, jak i Jakób zaw iera z  Jahwem (I. 
M ojż. X X V I I I .  20— 22), w  którym  do­
kładnie określa pięć warunków nakoniec 
zaś: jeże li w szystko wypełnisz będziesz 
moim  Bogiem . • Cała h istorja  stworzenia 
świata, k tórą  w  podobnem ujęciu m ieli 
w szyscy syry jscy  sem id  łącznie z ba­
bilońskimi, je s t czystym  m aterja li­
zmem. Jednak początkowo tak  nie było ; 
było to bo'wiem m istyczno - symboliczne 
uzmysłowienie narodu o żyw e j w yobra­
źni (przypuszczalnie Sumero - Akkady- 
jczyków ), jednak jak  stw ierdza Renan- 
m it staje się w  rękach sem itów  histo­
ryczną jrroniką. Z wszystk ich  głębokich 
idei, które w  to  opowiadanie w łożyły  
m yślące i marzące dusze; sem ici nic nie 
zauważyli, tak  że nawet przeciwstaw ie­
nie dobrego ducha złemu żydzi poznali 
dopiero w  Zoroastrze podczas niewoli 
babilońskiej.

Do te j pory  w  wężu opowiadania biblij 
nego nie w idzieli nic w ięcej ja k  zw yk łe­
go  węża. A le  co m ów ię? N ie  m ieli w yo ­
brażenia zasady z ła?  Pom im o I. K s ię ­
g i M ojżesza rozdziału 1— 2 idea Boga, 
stw órcy nieba i ziemi, była żydom  zu­
pełnie obca, aż do czasu niewoli babiloń­
skiej !

M yśl ta p ierw szy raz św ita  tak  zw a­
nemu Drugiem u Jezajaszow i. (P a trz  
rozdz. X L — L V I  księgi Jezajasza) Praw, 
dziwemu Jezajaszow i i Jerem iaszowi 
idea ta nie by ła  znana... 1).

Idea jedynego B oga wszechśw iata do­
tarła  do żydów  —  ja k  łatwo udowodnić 
—  dopiero po n iewoli babilońskiej. (Za ­
uważymy, że idea ta  znana była podów­
czas już dawno Indusom, Persom , G re­
kom i Egipcjanom . R. U .) Do żydów  
dotarła ona dość pow oli i to pod obcym 
wpływem , a m ianowicie perskim ; jeże li 
jednak m am y powiedzieć zupełną praw ­
dę, to  musimy stwierdzić, że idea ta  do 
żydów  nigdy nie dotarła, gdyż  zarówno 
dziś jak  przed trzem a tysiącam i lat Ja­
hwe nie jest Bogiem  wszechśw iata ko­
si icznego, lec Bogiem  żydów ; -.gładź } 
on ty lk o  wszystkich innych bogów, po­
dobnie jak  gładzi w szystk ie inne naro­
dy, za w yjątk iem  tych, k tóre jako  nie­
w oln icy służyć będą żydom ". (Chamber-

—  - 1 ;
1) P rzyzna je  to nawet żydowski zna­

ny M ontefiore „R e lig ion  o f  the ancient 
H ebrew s", str. 269.

lain; D ie Grundlagen des X IX . Jahrhun- 
derts. str. 478).

I  nic dziwnego; czytam y na str. 259;
„P rzyzw ycza jen i jesteśm y uważać ż y ­

dów jako naród re lig ijn y  par excellence 
w  rzeczyw istości jednak są oni (w  po­
równaniu z rasam i indoeuropejskiem i) 
re lig ijn ie  zupełnie niedorozwinięci. Pod  
tym  w zględem  zaszło u żydów  to, co 
D arw in nazywa ,,avrest o f developm ent" 
—  zanikanie zdolności, zam arcie w  za­
czątku". Jeden z najw iększych autory­
tetów  Robertson Smith pow iada: : „S e­
m ici m a ją  dużo zabobonów lecz mało re ­
l ig j i "  („T h e  Prophets o f Is ra e l" str. 33)

I  oto ten naród handlarzy, spekulan­
tów  i pasożytów  chce koniecznie św,iatu 
wmówić, że on to dał najszczytn iejsze 
dążenie, że on to rzucił najwnioślejsze 
hasła.

W brew  tym  żydowskim  roszcze­
niom stw ierdzam y, że wszelkie wartości 
i  treść istotna re lig ji chrześcijańskiej 
pochodzi nie od żydów  lecz cd narodów 
aryjskich.

N arody  ary jsk ie  nie p rzy ję ły  w ia ry  
w  jedynego B oga  od żydów, lecz przeci­
wnie żydzi p rzysw oili sobie surowy za­
rys  i raczej form ę ty lk o  w ierzeń i p rze­
konań religijinych nurtujących dawno 
wśród narodów aryjskich, n igdy  ich je ­
dnak nie zrozum ieli i nagięli je  dla 
swych doraźnych celów  politycznych, —  
czego dobitnym  przykładem  są n. p. roz 
dział X L  IX  Jerem jasaa lub też rozdział 
L X , gdzie prorok przepow iada Izrae lo ­
w i: „ I  będą narody chodzić w  światłości 
sw o je j", a dalej ze wzruszającą szcze­
rością: „naród  ten  i królestwo, które- 
by  ci nie służyło, zg in ie ". Pozatem  na­
kazuje się wszystk im  innowiercom  znosić 
wszelakie kosztowności i skarby do Je­
ruzalem, gdyż żydzi „na  w ieki odziedzi­
czą ziem ię", (w iersz 21).

I  tego  rodzaju pam flety  polityczne 
śmią kościoły chrześcijańskie m ieszać z 
prawdziwą re lig ją  Chrystusową!

Żydzi p ierwotnie ży li w  najsurowszem  
bałwochwalstw ie i ciągle do n iego po­
wracali, jak  to  czytam y w  w ielu  rozdzia 
łach Starego Testam entu. W iarę  w  je ­
dynego Boga, k tórą  jednak w ypaczy li 
i po jęli przewrotnie, żydzi p rze ję li od 
narodów, aryjskich, —  te  zaś w zg lę­
dem żydów  ■—  nie m ają  n a j­
m niejszych powodów do wdzięczności. 
S tara jm y się ty lk o  odróżnić prawdziwą 
treść re lig ji chrześcijańskiej od żydow ­
skich domieszek, k tóre z  b iegiem  czasu 
bądź przypadkowo, bądź też celowo in fi 
trowane zostały do o fic ja lnych  kano­
nów !

R . U . —  Łódź.

— - o - -

„Przewodnik Katolicki" na indnksin!

HraKów, ul, StolarsKa L. 6.

K ato licka  A gen c ja  prasowa donosi;
Kuratiorjum krakowskie w ydało na­

stępujące zarządzenie;
Kuratorjum  Okręgu Szkolnego K ra ­

kowskiego N r. O. 1593(33. K raków , dnia 
13 lipca 1933. Sprawa: zakazu rozpow­
szechniania „Przewodnika K a to lick iego " 
na teren ie szkół.

Ponieważ w  „Przew odniku  K ato lic ­
kim  ukazują się artykuły, tendencyjne 
przekręcające fa k ty  z życia  współcze­
snej Polski, ą  urabiające czyteln ika w  au 
chu nieprzychylnym  i w rogim  w  stosun­
ku do poczynań własnego Rządu M in i­
sterstwo W yznań R elig ijn ych  i Oświece­
nia Publicznego okólnikiem  nr. 101 z dn. 
6 lipca 1932 r. N r. S. I I .  6405/33 zabro­
niło rozpowszechniania pisma na terenie 
szkół.

Zechcą P P . Inspektorzy  Szkolni pow ia 
domić o tem  podległe sobie szkoły. Za 
kuratora Okręgu Szkolnego W ł. Kaba- 
ciński, okręgow y w izy ta tor szkół.

O trzymują: D yrekcje  państwowych i 
prywatnych szkół średnich ogólnokształ 
cących, zakładów kształcenia nauczycieli 
szkół zawodowych i rolniczych, oraz P P . 
Inspektorzy Szkolni w  Okręgu.

„Przew odn ik  K a to lick i", wychodzący 
w  Poznaniu w  liczbie 250 tys ięcy  egzem ­
p larzy i m ający najw iększą ze w szyst­

kich tygodn ików  poczytność w  całej Po l 
sce, został powyższym  rozkazem  mini- 
sterja lnym  usunięty ze szkół. Pozosta ją  
natomiast, jako  lektura dla m łodzieży, 
„W iadom jcści L ite rack ie ", „Pań stw o  
P ra cy " i inne pisma wolnom yślicielskie.

„Przew odn ikow i Kato lick iem u", m a­
jącem u za sobą około czterdzieści la t 
chlubnej i owocnej pracy dla O jczyzny 
w  dobie najw iększego prześladowania 
polskości za czasów pruskich, budzenia 
najlepszych . uczuć patrjotycznych  w  
dobie niepodległości, staw ia się zarzu ty 
obecnie „tendencyjnego przekręcania 
faktów, z  życia  współczesnej Po lsk i", 
„urabiania czyteln ika w  duchu n ieprzy­
chylnym  i w rog im  w  stosunku do poczy­
nań własnego rządu".

A  fa k ty  i dow ody?

O tych  m ilczy się w  okólniku. Sprawa 
jednak jes t zbyt poważna, aby na go ło ­
słownych zarzutach można było poprze­
stać. Faktem  jes t ty lko, że „P rzew odn ik  
K ato lick i" poza sw oją  treścią ukazujący 
się również w  pięknej szacie zewnętrznej 
i cieszący się powodzeniem, oddawna 
był solą w  oku dla masońskich s fer nau­
czycielskich.

O tem  m ów ią uchwały z jazdów  Zw ią­
zku Nauczycielstw a Polskiego.

— :0 :—
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Żydowskie fab ryk i czekolady słyną 

ju ż z  tego, że panuje w  nich brud i nie­
chlu jstwo, to  też nic dziwnego, iż  w  wy 
robach tych  fab ryk  nabywca znajduje 
różne niepożądane „naddatk i" w  posta­
ci piasku, robactwa, śmieci, rozm aitych 
odpadków i t. d. Jeśliby w  dodatku na­
byw ca tak ie j żydowskiej, „ ta n ie j"  cze­
ko lady w iedział w  jak ich  warunkach by 
iwa sporządzany ten produkt, straciłby 
na zawsze apetyt na ten przysmak.

Do rzędu takich „higjenicznych" fa ­
bryk należy fabryka czekolady „Nadzie­
ja" w Krakowie, ul. Mostowa 4, wła­
sność R. Weingartena i P. Feuersteina.

W arunki w  jak ich  w yrab ia  się czeko­
ladę w  te j fab ryce  są w prost skandali­
czne i  dziwić się ty lko  należy, iż  ta  bru­
dna nora nie została przez w ładze sani­
tarne dotąd zamknięta, lecz dalej z a ­
śm ieca rynek  swemi wyrobam i.

W  pracowni, gdzie odbywa się w yrób 
czekolady unoszą się nieraz w  powietrzu 
tumany kurzu i popiołu, gdyż  okna {na 
poziom ie suteren) wychodzą na podwó-

„Nadzieja" wfKrakowie.
rze, gdzie nie ma osobnych pak na śmie 
ci i popiół, lecz wszystko .wyrzuca się 
pod szopę obok okien. W  te jże  praco­
wni, gdzie top i się w  kotłach masę, gdy 
upadnie na brudną podłogę kawał m a­
sła lub innego tłuszczu, zbiera się fo  rę­
kam i i  wrzuca do kotła- W  sali, gdzie 
odbywa się mrożenie czekolady również 
panuje niechlujstwo. Okno wychodzi 
na to samo podwórze. N a  podłodze be­
tonowej kładzie się fo rm y  z  m]asą i to 
jedną na drugiej, ponieważ zaś podłoga 
jes t zawsze zaśmiecona, przeto w  czasie 
nakładania fo rm  w szystek  brud i p ia­
sek przylep iony do dna w pada do spo­
dniej fo rm y  z m asą czekoladową. F o r ­
m y m y je  się raz na rok. Lodow n ie są 
pokryte zardzew iałą blachą. B loki, w 
których  przenosi się czekoladę są posu­
wane po ziem i i nie czyszczone.

T a k  w yg ląda ją  warunki h ig jen y  w  te j 
fabryce.

Ciekawem jest, że gd y  m a przy jść ko- 
miśjla sanit. żydzi (jak  gd yb y  uprzedzeni) 
czynią na kilka dni przedtem  generalne

porządki, a robotnice podczas pobytu ko 
m isji chowają się (prawdopodobnie w 
tym  celu, aby właściciele m ogli odpo­
wiednio tłum aczyć się przed w ładzam i: 
znikomą ilością personelu, małepii obro­
tami, t. p. kruczkam i żydowskich ku­
pców ). Ze względu na za ległości podat­
kowe nie trzymają oni towaru na skła­
dzie, lecz wyprodukowany tow ar natycl; 
m iast w ysyła ją , aby nie uległ sekwe- 
stracji. W łaściciele zeznają, że fab ry  
ka jes t czynna ty lk o  jeden, do dwóch 
dni w  tygodniu. Tym czasem  robotn icy 
są tam  w  niem iłosierny sposób w yzysk i­
wani i pracują nawet w  godzinach nad­
obowiązkowych, za k tóre nie śmią się 
upomnieć, aby im  zapłacono, z obawy 
u tra ty  pracy.

W  te  niem oralne stosunki —  w inny 
czem prędzej wglądnąć odpowiednie czyn 
niki i położyć kres „gospodarce" żydo­
wskich „fab rykan tów ". D łużej tego  to ­
lerować nie można.

 0 ------

„Rajskie zabawy" p. Kiwe Broczynera.
Co się działo na kolonji wakacyjnej dla dzieci członków Zw. Rez. w Kuźmicach Wiel. „Sztab p. p

szły subwencje? —  Fałszywe raporty. —  Skończyć z gangreną!

Od jednego z  naszych czyteln ików  
otrzym aliśm y sensacyjne rew elacje do­
tyczące osoby pana prezesa Pow . K o ła  
Zw iązku R ezerw istów  w  K rakow ie  K a ­
ro la  recte K iw e  B roczynera i  je g o  in tym  
nego otoczenia.

W  lecie 1931 r. W ojew ództw o  i  inne 
instytucje  przeznaczyły subwencje dla 
ko lon ji w akacyjn e j d la  dzieci członków 
Pow- K o ła  R ezerw istów  w  K rakow ie  —  
znaczne kwoty, i tak  W o jew ództw o  6 ty ­
sięcy zł. —  następnie M iejska  Kasa  O- 
szczędności w  K rakow ie  i M agistrat 
K ró l. m iasta K rakow a  rów nież pow aż­
niejsze kw oty  dla ko lon ji w akacyjnej w. 
Kuźm icach W ielkich, k tóra  to kolon ja  
miała_ trw ać 8 tygodni.

Tym czasem  kolon ja  trw ała  4 tygodn ie 
a  na kolon ji przebyw ała znacznie m niej 
sza ilość dzieci, n iż B roczyner zapodał 
w  w ykazie do W ojew ództw a. Dzieci w ró 
c iły  z  kolon ji zawszone, brudne i ubyło 
ich  znacznie na wadze. O trzym yw ały  
w ik t bardzo lichy, ja k  groch, kaszę itp. 
D zieci te b y ły  b ite i  znęcano się nad nie 
m i w  ten sposób, że kazano im  klękać 
na go łych  kolanach w  upał, w  południe, 
W lipcu, na rozpalonych od słońca ka­
mieniach, lub też  b y ły  k ładzione nosem 
do kamienia, a  innym  znowu obciążano 
p lecy ciężkim i koszykam i.

Jak tym czasem  rządził ko lon ją  p. Bro 
czyner ze swym  sztabem  i  jak ie  b y ły  po 
w ody  tak iego  prowadzenia te j ko lon ji?  
D laczego p. B roczyner nie złoży ł ża ­
dnych rachunków kom isji w akacyjn e j 
kon tro lu jącej?  D laczego p. B roczyner, 
g d y  z  D. O. K . przyszła  kon tro la  pospie­
sznie pojechał do p. Czulakowej, żony 
K a ro la  Czulaka, gdzie  na a larm  podpi­
sywano jak ieś kw ity, a  to, Czulak, Czu- 
lakowa, i reszta rodziny, celem  pokry­
cia  braków  kasowych.

Co się tym czasem  działo w  Kuźm icach 
na ko lon ji w akacy jn e j?  Urządzano tam  
libac je  w  tow arzystw ie aidjutanta nie- 
odłączoinego Broczynera, Schonguta, któ. 
r y  nota bene n igdy  w  w ojsku  nie słu­
żył, B ergera, W ojciechowskiego, Czula­
ka, kucharki, strzelczyn i Stasi, następ­
nie jak ie jś  Gieni itp .

Z  w dzięków  kucharki m ógł każdy ze 
sztabu B roczynera korzystać i musiała 
być powolną, by  nie stracić posady. —  
Szczególną sym patją  darzy ł B roczyner 
w łaśnie kucharkę na te j ko lon ji na o- 
czach m ałoletnich dzieci, ale to  było 
m ało Broczynerow i, bo na festyn ie  w ie j 
skie dziewczęta rów nież m usiały ochra­
niać swe piersi przed obłapianiem  w  spe 
c ja ln ie  żydowski sposób i w prost jaw - 
nem  szczypaniem  w  m iejscu publicznem 
a  na co chcąc nie chcąc m usiały patrzeć 
dzieci.

A  co się działo w  krzakach, zaga jn i­
kach w  Kuźm icach W ielk ich  o tem  ko­

m entarze zbyteczne.

Kucharka, k tóra  w szystko na własne 
oczy widziała, nazwała to  jednem  sło­
wem, że urządzano tam  rajskie wesela. 
Sztab Broczynera i  on sam  prowadzili 
w  stro ju  zupełnie adam owym  kucharkę 
do kąpieli do rzeki, siejąc w  ten sposób 
zgorszenie i dem oralizację wobec dzieci 
znajdujących się na kolonji.

Różne osoby często p rzy jeżdża ły  na 
koszt związku autami do Kuźm icy W ie l­
kiej, a  koszta pokryw ał B roczyner z K a ­
sy Związku Rezerw istów  i  to  osoby, któ 
re  nie m iały do tego  żadnego prawa.

Córka Schonguta naprzykład p rzy jeż­
dżała. na kolon ję dwa do trzy  razy  na 
tydzień  bez bagażu, a w yjeżdża ła  stale z 
kilkom a większym i pakunkami prow ian 
tów, które b y ły  zakupione d la  dzieci na 
kolonji, względnie podarowane przez ró ­
żne firm y  w  K rakow ie  na ten  cel.

A  tym czasem  p. B roczyner telefono­
wał do W ojew ództw a  zda jąc re lac ję  w  
sprawie kolonji, że dzieciom  na kolon ji 
było bardzo dobrze, że dzieci dostawa­
ły  na śniadanie kakao, a pozatem: n a j­
mniej dwa ra zy  dziennie m ięso ja k  p ie­
czenie, cielęciny itd.

I  ten raport został w zięty  za  dobrą 
monetę, bo tak  pow iedział p. K iw e  B ro ­
czyner, bo Broczyner, to  ja , (niczem —  
kró l francuski Ludw ik  X IV ),  k toby mu 
m iał nie w ierzyć.

W y że j w iernie opisany raport te le fo ­
niczny do W o jew ództw a  słyszał na w ła ­
sne uszy członek Zw iązku Rezerw istów  
a fak ta  w yże j opisane, k tóre m ia ły  m iej

sce na ko lon ji w  Kuźm icach zostały 
stw ierdzone osobiście na m iejscu w  K u ­
źmicach przez członków  Zw iązku R e z e r - , 
w istów, k tórzy  tam  swe m ałoletnie dzie­
ci wysłali, by  nabrały zdrow ia fizyczne­
go. —  Tym czasem  w róc iły  w  stanie g o r ­
szym  jak  w y jech a ły  a  pozatem  mimo 
w oli musiały spoglądać na gorszące sce­
ny. —  G dy p. prezesow i zwrócono uwa­
gę na te stosunki, to  ten bohater do od­
nośnego interesowanego dał taką odpo­
wiedź, że chwycił ręką  za  kieszeń po bro 
wning, co zresztą  stale rob i w  d rażli­
w ych  sytuacjach, —  i  prosił od­
nośnego interesowanego przez pośredni­
ka, by  cicho siedział, bo odnośny in tere­
sowany ma zapom ogę z W ojew ództw a, 
k tórą  mu wstrzym a.

Zapom oga wynosiła  zł. 15.
Czyż m ożna nadal spokojn ie patrzeć 

i  to lerować taką destrukcję i dem orali­
zację  ?

Czyż w  taki sposób m a się zużywać 
subwencje i dary złożone na cele szla­
chetne w  jaknajlepszej wierze??

Czy tak  w yg ląda  „ideow ość" p. B ro ­

czynera ?
Czyż on je s t ju ż nie do zastąpienia?
Przecież ty lu  poważnych o ficerów  re ­

zerwowych i  em erytów  o  odpowiedniej 
randze, wykształceniu i  zasadach m o­
głoby ten Zw iązek inaczej prowadzić i 
nadać mu w łaściw y kierunek.

Czas na jw yższy  skończyć z  tą  gangre­

ną.

KRONIKA
KALENDARZYK TYGODNIOWY.
13. Niedziela —  10 po Ziel. św*,
14. Poniedziałek —  Euzabjusza
15. Wtorek —  Wnieb. N. M. P.
16. Środa —  Rocha
17. Czwartek —  Liberata
18. Piątek —  Heleny ! | ?
19. Sobota —  Ludwiki

—  :0 :—
PIERŚCIONKI ZARĘCZYNOWE. —

Obrączki ślubne, Zegarki szwajcarskie, 
zegary z dzwonowym głosem, wyroby 
ze srebra i platery, nagrody sportowe, 
sprzedaje po znacznie zniżonych cenach 
JÓZEF CYANKIEWICZ, KRAKÓW, 
SŁAWKOWSKA 1. telefon 15651.

Kupuje złoto, srebro, brylanty, Wy­
kupuje kartki zastawnicze i płaci naj­
wyższą wartość.
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Od wydawnictwa.
PP. REDAKTORÓW, którzy już się 

zgłosili i którzy mają się zgłosić —  na 
nasze ogłoszenie, prosimy o przesłanie 
artykułów! próbnych (Względnie: poka­
zowych), nadających się do naszego ty­
godnika. ■ i

Zastrzegam y sobie praw o um ieszcze­
nia przesłanych artyku łów  w  „H aśle  
Podw aw elsk iem " celem  umożliw ienia 
wypow iedzenia się naszych Czyteln ików  
o pracach kandydatów .

Artykuły1, umieszczać będziemy bez 
podpisu w łaściw ego nazw iska autorów, 
podając pseudonimy lub krypton im y, o- 
brane przez nich samych. »

Rękopisów nie zwracamy i' nie przyj­
mujemy za nie żadnych zobowiązań.

P . T . interesowani zrozum ieją, że —  
d la  dobra pisma, d la  wzbogacenia jego  
treści —  obieram y tę  drogę, pragnąc, 
b y  ci, d la  k tórych  istn ie je  tygodnik, t. 
zn. Szanowni C zyte ln icy  i  Abonenci, mo 
g li wypow iedzieć s ię : k tóre  p ióro n a j­
bardziej się im  podoba —  i  k tóre w yw o ­
d y  najbardziej t ra fia ją  im  do przekona­
nia.

Oczekując wspom nianych w yże j ar 
tykułów, kreślim y się z  poważaniem  

W ydaw n ictw o 
„H as ła  Podw aw elsk iego".
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Do Szanownych Abonentów 
i Czytelników

Chcąć dać naszym  Prenum eratorom  i 
Czyteln ikom  ja k  na jlepszy m aterja ł,

M I O D O S Y T N 1 A
KAZIMItRZA ROBACiCIEGO

--założona w roku 1841, — 
poleca wszelkie miody, tak do picia 

jak i lecznicze od najstarszych 

KRAKÓW. SŁAWKOWSKA 26.

prosim y o łaskawą ocenę artyku łów  po,d 
względem) stylu  i treścL

Za każdą uwagę —  choćby cierpką i  
gorzką  —  będziem y wdzięczni w  im ię 
dobrze zrozum ianego powodzenia i speł­
nienia zadania naszego tygodnika.

W ydaw n ictw o 
„H asła  Podw aw elsk iego".
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„Rozrzewniające./
„N asz  D ziennik" z  2. bm. doniósł, że 

p. prezydent m iasta W arszaw y, inż. 
Słotauński, o fia row a ł p. D yzengofow i, 
burm istrzowi T e l - A w iw u  (w  Pa les ty ­
n ie) francuską m onogra fję  hr. Renaulda 
w  prezencie.

Napraw dę „rozrzew n ia jące"...
N a lew k i =  T e l - A w iw ow i!
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Pokątna sprzedaż pieczywa 
w żydowskim mieszkaniu.

Jak nam donoszą, w  prywatnem  mie­
szkaniu żydówki Salomei Nynkowej __
przy ul. Kurn ik i 16 II p. odbyw a się w  
niedzielę i  dnie powszednie —  pokątna 
sprzedaż pieczywa.

Rzecz jasna, że żydów ka nie zwraca 
najm niejszej uwagi na przepisy- sanitar­
ne i u trzym uje pieczyWo w  ohydnych, 
brudnych betach żydowskich. N ie  posia­
dając patentu, cieszy się m imo to dość 
pokaźną liczbą n iewybrednych klientów, 
rekrutu jących się g łów n ie z  ubogiej lu­
dności okolicznej.

N ie  trzeba się teraz dziwić, że uczci­
we piekarnie chrześcijańskie coraz bar­
dziej robią bokami, skoro m a ją  takich 
cichych, pokątnych konkurentów.

N a  tę sprawę czynniki kom petentne 
powinny zwrócić baczną uwagę i  p rzy­
stąpić do bezwzględnego tępien ia żydo­
wskich pająków, k tó rzy  n iety lko rujnu­
ją  solidne przedsiębiorstwa chrześcijań­
skie, n iety lko łam ią ustawę o spoczyn­
ku niedzielnym, ale naraża ją  zdrow ie 
konsumentów żydow skiego pieczywa.

— :0 :—

ST* Odpnwiadzf redakcji.
W P. D. Józe f —  Tomaszów. —  Dzię­

kujem y za nadesłaną korespondencję, 
k tórą  zamieszczamy. W iersz n iewątpli­
w ie u ległby konfiskacie.

W P . Jan P -a  —  N o w y  T a rg  —  U rgo- 
wanego przez Pana artykułu  w cale nie 
otrzym aliśm y. «

— :0 :—

Na fundusz prasowy złożyli.
Przew . Ks. Koszycka A leksander,

K rzy ż 1 .— zł.
W P . D yr. M idow icz cegielnia

K rzy ż 1 .— zł.
W P . Dr. Gałązka, Pacanów 3.— zł.
W P . Jasiński, Stopnica — .50 zł.
W P. Koszycka A l., 2.— zł.
W P . S tefan  Nowak, Tarnów 1 .— żt.
W P . Cisek Ludw ik, Tarnów 1 .— zł.
W P . Z. Knopińska, Zadarów 1 .— zł.

W szystk im  pow yższym  osobom skła­
dam y serdeczne podziękowanie staropol 
skim  „B ó g  zapłać".

 -------------------------------- ^  -—w*}#**" '*
Co grają w kinach?

Kino Apollo: Wspaniały film lotniczy 
Podniebni Rycerze.

Kino Sztuka: Niebywała komedja —  
Kohn i Kelly.

Kino Wanda: John Boles w film ie 
Mężczyźni wolą Mężatki.
Kino Uciecha: Boris Karlof w filmie
Dziwny Dom. i

Kino świt: W ie lk i podw ójny program 
I. Skarb na Pustyn i —  II. M iasto Cu­
dów.

Kino Słońce: Jadw iga Smosarska w 
film ie  Trędowata.

Dom Żołnierza Polskiego: Faij Camp- 
Za cenę Wolności.

HEMOROIDY ! ! !  Skuteczny środek zai 

czekiem  P. K  O. z  dopiskiem!: środek, 

nadesłaniem 3 zł. na konto 402.690



Wiadomości ze Śląska i ZagłąbiaAdres oddziału na G, Śląsk Zagłębię;
KRÓLEWSKA HUTA
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Sprawy redakcyjne i adm, w dziale „Wiadomość! ze ŚląsKa i Zagłębia D.“  prowadzi p. Stanisław SoKolnicKl Król.-Huta. 3-go Maj& 1. 91

przyjmuje
we wtorki od 5 - 7 po poił

0 jednolity front śląskiego robotnika.
RODACY! * " '
Codziennie niemal dochodzą do nas 

w iadom ości o prześladowaniu i  terrorze 
na  jak i narażona je s t  polska ludność ro 
botn icza na Śląsku Opolskim. Prześ la ­
dowania te  dotknęły n iety lko prasę po l­
ską po tam te j stronie, ale i wszystkie 
polskie organ izacje kulturalne i zawo­
dowe. W  szeregu organ izacji polskich 
dotkniętych terrorem  niem ieckim  znala­
z ły  się również organ izacje polskie ro ­
botnicze, k tórych  działaczom, uniemożli­
w ia  się spełnianie zadania obrony inte­
resów  zawodowych polskich robotników 
Jaskrawem  objawem  tego  stanu rzeczy, 
b y ł fak t, k tó ry  zaszedł w  dniu 21 kw ie­
tn ia  br. na kopalni „C oncord ia " pod Z a ­
brzem. N a  kopalni te j członek Central­
nego Zw iązku Zawodowego Polsk iego 
Józe f W idera, k tó ry  k ilkakrotn ie pia­
stow ał m andat Przewodniczącego Rady 
Zakładow ej, ostatnio w  listopadzie był 
rów n ież w ybrany z lis ty  polskiej na 
członka Rady, został jednak w  dniu 21 
kw ietn ia  br. bezprawnie brew  przepi­
som  Konw encji Genewskiej pozbaw iony 
mandatu przez niem ieckiego Kom isarza 
Rządowego.

RODACY!
T a k  w yg ląda  sytuacja polskiego ro ­

botn ika na Śląsku Opolskim. A  ja k  jest 
u nas? U  nas niem ieckie Zw iązki Zaw o­
dowe, n ietylko m ają  całkow itą swobodę 
i wolność, ale co w ięcej cieszą się w ię­
kszym  w pływem  i poparciem  niemiec­
k iego  kapitału niż w szystk ie polskie o r­
gan izacje zawodowe. U  nas niem ieccy 
radcow ie zakładowi p rzy  pom ocy i po ­
parciu niem ieckiej adm inistracji przem y 
słu w yrzuca ją  na bruk polskich robot­
ników.

U  nas niemieckie Zw iązk i Zawodowe 
miają pełne kasy, napchane subwencja­

m i z Berlina i subwencjam i niemieckich 
przem ysłowców.

R O D A C Y !
N ie  m ożem y pozwolić by  nadal u nas 

na polskim  Śląsku panoszyły się niem ie­
ckie Zw iązki Zawodowe i by  niem ieccy 
radcow ie za łogow i rządzili polskim  ro ­
botnikiem.

Ustać musi jak iekolw iek  dalsze współ 
działanie Polskich Zw iązków  Zawodo­
wych ze Zw iązkam i Niem ieckiem i, które 
sto ją  na usługach niem ieckiego kapita­
łu. Po lsk ie Zw iązki Zawodowe zasiada­
jące  razem  ze zw iązkam i niemieckiemi 
w  Zespole pracy w inny natychm iast u- 
sunąć Zw iązki N iem ieckie z  tego  Zespo­
łu.

D la wzmocnienia Siły polskich mas 
pracujących i obrony przed redukcjam i 
i wyrzuceniem  na bruk polskich robotni 
ków przez kapitał niemiecki, na leży stwo 
rzyć wspólny i jedno lity  fron t w szyst­
kich polskich Zw iązków  Zawodowych i 
powołać do życia  Po lsk i Zespół Pracy.

P rzy  wyborach do Rad Zakładowych 
Robotniczych i Urzędniczych musimy 
stw orzyć wszędzie jednolite lis ty  pol­
skich robotników i urzęidników, by nie 
dopuścić do rad Zakładowych ani jedne­
go przedstaw iciela Zw iązków  N iem iec­
kich.

R O D A C Y !
Protestu jem y przeciw  gnębieniu po l­

skich robotn ików  i polskich Zw iązków  
Zawodowych na Śląsku Opolskim. P ro ­
testu jem y przeciw  ciągłym  zamachom 
przemysłu niem ieckiego na Śląsku na 
prawa polskich robotników. P rotestu je­
m y przeciw  redukcjom  i  wyrzucaniu na 
bruk polskich robotników.

W zyw am y wszystkich członków i sym 
patyków  N . S. P. R. do m asowego u- 
działu w  zgrom adzeniach Grup M iejsco­

T. I. C.

I Na rozpoczęcie roku szkolnego
zeszyty, trzonki, ołówki, piórniki i t. d. 

po cenach bezkonkurencyjnych tylko w firm ie  
Y i r  Króletvska-Huta, ul- Wolności 
* *  Katowice u l 3-go Maja

I
SKŁAD KONFEKCJI M Ę S K I E !  I  D A M S K I E J

P. K A M I Ń S K I
Królewska Huta, ul. Wolności, (róg SiBfikiewiCZa) 
Tel, 1069. Tel. 1069.
S TA ŁY  W YBÓR NAJNOWSZYCH MODELI N A  SKŁADZIE

© w

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
wł. Fr. Mroncz 

Catowice, ul- Mariacka 10 — Telefon 281
Pierwszorzędny Zakład Pogrzebowy, wykonuje wszel­

kie zlecenia pogrzebowe, od najelegantszego do naj­
skromniejszego po nader przystępnych cenach.— 

Transporty zwłok załatwia się w kraju i zagranicą.

I
U W A G A !

KAWIARNIA i CUKIERNIA
wł. JAN MUSCHALA

Królewska - Huta, ul. Wolności 41. Telefon 688.
■  Pierwszorzędna familijna kawiarnia- ■

Własne wyroby cikieniize. Dostawa po za dom. Rzetelna obsługa!

wych, aby dać w yraz  dążenia polskiej 
k lasy robotn iczej stworzenia stałego i 
jednolitego fron tu  wszystkich polskich 
Zw iązków  Zawodowych na Śląsku, k tó­
ra  będzie obroną interesów  polskiego 
robotnika.

Nowootwarcie!
Zawiadam iam y naszych czyteln ików  i 

sym patyków, iż  z  końcem lipca została 
otw arta  w  Król.-H ucie p rzy  ul. Wolno­
ści 41 (plac Wagnetra) Kawiarnia i cu­
kiernia pod osobistem kierownictwem  
znakom itego fachowica-cułriernika, w ła ­
ściciela te jże  p. Jana Muschali, rodow i­
tego  Górnoślązaka, k tó ry  przebywał k il­
kanaście lat w  Wielłcopolsce. L ok a l jest 
m iły i sym patyczny, nowocześnie urzą­
dzony, w  którym  m ożna m ile p rzy  po­
gawędce czas spędzić, a  p rzy  tem  napić 
się dobrej kaw y z  wyśm ienitem  pieczy­
wem1 własnego .wyrobu właściciela. D o ­
starcza się ciasta i to r ty  codziennie świe 
że w  najlepszym  gatunku także po za 
dom. Ceny są jaknajniższe. Życzym y 
nowemu przedsiębiorstwu, ażeby rozw i­
ja ło  się pomyślnie i polecam y je  wszyst 
kim, jako  godne poparcia.

Red. Król.-Huta.

Cudze chwalicie 
\Sweso nie znacie! 

Do Deblessefona — 
leszcze nie macie.

MDEBIESSEFO N K

odbiornik sieciowy 
sezonu radjowego

Warstaty ortopedyczno - mechaniczne

„ P R O T E Z A "
wł. Sz. PałupsKi 

Król.-Huta, ul. Gimnazjalna 19. Tel. 377
Wyrób i reperacja sztucznych rąk, nóg, 
gorsetów ortopedycznych, wkładek do nóg 
płaskich i t. p. Pierwszorzędne fach owe 
wykonanie. Odlewy gipsowe, miary i pró­
by na życzenie w domu. Wyko nywanie 
wszelkich prac z zakresu ortopedji dla szpi­
tali oraz zainteresowanych instytucji.

„DEBLESSEFON"
je-st przebojem  
1933 roku ;

„DEBLESSEFON" je s t szczytem  udo­
skonaleń radjotechnicznych;

„DEBLESSEFON" przew yższa w szyst­
kie dotychczasowe apara ty ;

„DEBLESSEFON" je s t  bezkonkuren­
cy jn y  i w yrugu je odbiorniki zagra­
niczne ;

„DEBLESSEFON" oszczędza rocznie 
200 zł. i spłaca się sam w 2— 3 la­

tach ;

„DEBLESSEFON" to wspaniałe dzieło 
polskiego konstruktora i robotn ika ’

„DEBLESSEFON" je s t  n a jw ytw orn ie j 
szym  i estetyczn iejszym  radjosprzę- 
tem  salonowym ;

„DEBLESSEFON" uruchomia się jed - 
nem naciśnięciem guzika;

„DEBLESSEFON" je s t naszem  „R a - 
d jo-Baby“ , którem  interesują się 
w szyscy ;

„DEBLESSEFON" jes t „Radjo-Królem,
odbiorn ików ;

„DEBLESSEFON" kom pletny odbior­
nik z lampami kosztu je od 145 z ł . ;

„DEBLESSEFON" kompletny odbior­
nik kryształowy wraz ze słuchaw­
kami I materjałem antenowym zł.
25.— .

Śląska Wytwórnia
Precyzyjnych Odbiorników Radiowych
-DEBLESSEFON"

Radjo - Deb essem 
K A T O W I C E

ul. Marsz. Piłsudskiego 27. Telefon 22-68-

ICB

Poczekalnia „Pod Beczka“ Poczekalnia

Wł. Aug. Mutz  ̂ Kom.

Tei: 1264. Królewska Huta Rynek 5. Te,:1264. 
■  Lokal - Restauracyjny ■

Bufet. Probiernia
Piwa i Wina

H  Wino Mozelskie bom bka od 60 gr.

i U U M i A M M U M M U U U U M

W ody kwiatowe i kolońskie, —  per- 
fumy krajowe i zagraniczne. —  Arty­
kuły kosmetyczne! Mydła toaletowe 
w wielkim wyborze oraz wszelkie ar- 

tykuły drogeryjne

<<poleca Drogeria Floriańska
Katowice Kościuszki 8

U W A G A !  1 Restauracja ERNEST RODEWALD
wł. Jan Hoffmann 

■ i  KRÓL.-HUTA UL. 3-go MAJA L. 10. WM
poleca

Bufet obficie zaopatrzony w wódki, likiery, wina, 
koniaki krajowe i zagraniczne. —  Piwo Tyskie.

Ceny dostosowone do obecnego kryzysu. Lokal otwarty do 12-tej w n ocy

Wyśmienicie pielęgnowane Piwo! Rzetelna obsługa!



Lament i strach żydów w Częstochowie.
o d p o w ie d z i  g a z e t c e  „ P o la c y  i  ż y d z ! “ -

Ku powszechnemu zdumieniu ezęsto- 
chowian polakożercza szmatka żydowska 
p. n. „P o la cy  i żyd z i" po 20 dniach —  
(ta k !) nieukazyWania się, co p rzy  tra ­
gicznie znikom ej ilości rozsprzedanych 
egzem plarzy m ogło być śmiało poczyty­
wane za p la jtę, ukazała się jeszcze raz 
i jeszcze raz groźn ie kłapnęła spróch- 
niałemi zębiskam i w, stronę „H as ła ".

I  oto we wstępnym  artyku le odpowia 
dającym  na nasz artyku ł p. t. „F a łs zy ­
w y  w styd " a zatytu łow anym  „C zy  P o ­
lak kulturalny jest an tysem itą?", sno- 

rnowy autor dowodzi, że ku lturalny 
Polak  —  nie m oże być antysem i­
tą. gdyż „P rezyden t Mościcki, Mistrz 
Paderewski, Kpt. Skarżyński" nie są 
antysem itam i!!

P om ija jąc  w ątp liw ość tw ierdzenia ży  
dowskiego pismaka, zwrócić trzeba u- 
w agę na sama. bezczelność w  zestsrń  
niu tych trzech nazw isk!

Trzebaby tego bezczelnego żydłaka z 
pod znaku Siem iatyckiego pouczyć, ja ­
ką w ielką św iętością dla każdego P o la ­
ka bez różn icy przekonań politycznych 
jes t św ietlana dziejowa postać wieszcza 
Ignacego Paderewskiego, aby można 
było zestawiać go z  lotnikiem , którego 
nazwisko stało się znane parę m iesięcy 
temu jedyn ie dzięki w yczynow i sporto­
wemu jakich przed nim. i po nim doko­
nały i dokonają dziesiątki innych, prze­
m ija jących  sław lotniczych.

A le  przecież, skąd tak i „ku ltu ra lny" 
żyd  może mieć jak ieś elem entarne choć­
by  poczucie taktu? —  T o  do jego  kultu­
r y  nie należy! N ie  rozum ie on również 
i nie .widzi tak iej p reste j rzeczy, jak  

ntysem ityzm  „ku ltu ra lnych " Niem iec. 
Przepraszam ! Pom yłka. Zapomniałem  

że N iem cy, odkąd są antysem ickie, prze 
stały być w  pojęciu żydów  kulturalne, 
a stały się dzikie i barbarzyńskie! A  
w ięc: Jeśli ty  Polaku nie będziesz an ty­
semitą, to  żyd k i( całego św iata głosić bę 
dą o polskiej kulturze, jak  do niedawna 
g łosiły  o niem ieckiej kulturze, jeś li zaś 
będziesz antysem itą, to ogłoszą cię za 
polskiego h itlerowca, odm ówią ci paten­
tu na „ku ltu rę", a  po świecie rozszaleje 
się „propaganda g ro zy ", o tem  ro  się 
dzie je w, dzikiej Polsce.

A  da le j: „O d  pewnego czasu w ycho­
dzi w  Sosnowcu pismo (dziennik przyp. 
m ój) p. t. „Jedna K a rta ". I  strach o- 
b łędny: naśladują h itleryzm , nawet
znak ich „B łyskaw ica " podobny jes t 
(ta k !) do swastyki. H a ! ha! ha!

A  jaka  ich rasa je s t zdolna! Ce, ce, 
ce! Same, psiakrew  gen jusze! Papież- 
żyd, H itler-żyd  no a teraz .wynaleźli je ­
szcze, że prawa ręka Mussoliniego skrzy 
d la ty  gen. i min. Balbo też żyd !

Zaiste, że bezczelność i zakłamanie 
żydów  nie zna m iary. Ciekawe jes t aie- 
dy do kompletu napiszą, że Józef P ił­
sudski też żyd?

No, ale przyznać trzeba, że się żydk i 
bo ją  „H as ła " na potęgę. W ysta rczy  prze 
czytać ku temu artyku ł „Pogrom ow a  
heca „H a s ła " na terenie Częstochowy". 
Sam tytu ł daje ju ż przedsmak trzęsion- 
ki łydkow ej i b ia ło-żółtej f la g i! a treść? 
Zw yk ła  jak  w, tych wypadkach: w szyst­
ko jes t nieprawdą co m yśm y napisali 
na bidne żydk i i ju ż ! A le  teraz ju ż pła­
czą, nie ty lk o  łżą. Trochę tych  lez: „gd y  
by  ci zawodow i podżegacze m ieli nieco 
kultu dla w łasnej w iary , nie szydziliby 
z obrzezania..." W łaśnie dlatego, że m a­
m y kult dla W IA R Y , szydzim y z ciem ­
nych azjatyck ich  zabobonów i przesą­

d ó w !  W asze obrzezanie to  ty lk o  dowód 
głupoty, ciem noty i zarozum iałości istot 
których  zachciało się popraw iać to, co 
sama M atka N a tu ra  stw orzyła !

Poobcinajcie sobie i dokonajcie już 
lep iej obrzezania na waszych szpetnych 
garbatych  nochalach, a będziem y w ie­
dzieli przynajm niej, iż  macie jak iś  zm ysł 
estetyk i i poczucie w łasnej b rzydoty !

A  dalej delikatne i w styd liw e w yco fy ­
wanie się z całej nagonki na dr. W rze- 
śniowskiego i dr. Karczewskiego, adwo­
kackie łapanie nas na rzekom ych sprze­
cznościach co do dr. Goldm ana i Fran- 
kego. no i wreszcie polem ika ze skon fi­
skowaną częścią naszego artykułu  prze­
drukowaną dosłownie z  1-go nru „P o la ­

cy i  żyd z i" a podającą że obecny papież 
jest nieprawem  dzieckiem holenderskiej 
żydów k i! I  w yłg iw an ie się: oni tego nie 
pisali, oni to  ty lk o  przedrukowali bez

A z j a t y  c M e  p r z e s ą d y .
kom entarzy v ia  „K u r je r  P o ran n y" z hi­
tlerow skiego „ A n g r i f f ‘u“ , tak  im  się to 
strasznie podobało...

A le  oni w iarę chrześcijańską i papie­

ża kochają i to bardzo a p. Haliand to 
jfcst bardzo, a bardzo paskudny „purec" 
i pisze takie „bredn ie", że aż im  się źle 
robi jak  czytają.

A le  chrześcijan kochać i  m iłować to  
pewnie uczy ich talmud m ów iący w y ­
raźnie, że go ja  oszukać, okraść, zabić —  
to nie grzech !

Kom an Haliand.

— :0 :—  - '

Żydzi szakale i upiory Piotrkowa.
P io trków  Tryb . —  Żydowskie pisma 

brukowe okręgu piotrkow skiego jak  
„G łos Trybunalsk i", a za nim  różne 
Expressy i Kurjerk i, czyli popularnie t. 
zw. „czerw on iak i", roztrąb iły  na całą 
Polskę, że w  lasach Moszczenickich pod 
Piotrkowem , przebyw a o ficer arm ji oar 
skiej nazwiskiem  Iw an  Szubin. B ru k ów  
ce te nie zaw ahały się w  tę nonsensowną 
w ersję  wplątać czynniki bezpieczeń­
stwa, dowodząc, iż policja  czyni obławy 
i rzekom ego Iwana Szubina znaleźć nie 
może.

Ten  tupet i bezczelność żydowska w y  
m aga surowego napiętnowania. Sianie 
bowiem  popłochu i rozsiewanie fa łszy ­
w ych  w ersji m ogących w  wysokim  s top ­
niu w ywołać zakłócenie spokoju publicz 
nego musi w  obecnych warunkach w y ­
wołać silną reakcję i to zarówno ze 
strony w ładz jak  i zdrowo m yślącego 
społeczeństwa.

Jak się dowiadujemy, tę  świadomie 
fa łszyw ą i prow okacyjną plotkę o car­
skim oficerze Szubinie, puścił w  świat 
n iejaki A ron  Pański, w ydawca żydow ­
skiego „G łosu Trybunalsk iego", w ycho­
dzącego w  P iotrkow ie. Po  nim, przedru­
kował tę w iadomość korespondent pół- 
żydowskiego I. K . C. i inne żydowskie 
piśmidła.

O tem  jak  szkodliw ie antypolską dzia 
łalność „publicystyczną" prowadzi ów 
żydowski wydawca, w ie dokładnie w  
P io trkow ie Starostwo i Kom enda P o li­
cji. Dziwne jednak jest, to, że piśmidło 
żyda - geszefciarza  i notorycznego sza- 
chraja, cieszy sie poparciem  pewnych 
sfer, a ani razu —  choć na to  n iewątpli­
w ie zasługuje —  skonfiskowane nie zo ­
stało.

Słyszym y, że w  związku z rozsiew a­

niem antypaństwowej w ers ji o Szubinie 
żydziaki m ają  być pociągnięci do odpo­
wiedzialności karnej. G łówna bowiem  
Kom enda P o lic ji Państw ow ej w  W arsza 
w ie i nawet M in isterstwo Spraw  W ew ­
nętrznych zainteresowało się tą  sprawą, 
jako że ludność okoliczna, bojąc się 
rzekom ego Szubina, o ficera  carskiego, 
dom aga się ochrony pra.waiej i m ora l­
nej od polskich w ładz adm in istracyj­
nych, dla których  fak t istn iejącej choć­
by  w  żydow skiej w yobraźn i a rm ji car­
skiej w  centrum granic państwa chyba 
obojętnym  być nie może.

Żyd A ron  Pański i je g o  współwyznaw  
cy, k tórzy  bu jdy o o ficerach  carskich 
puszczają w, świat, widocznie stęsknili 
się za knutem kozackim. W  w olnej bo ­
w iem  Polsce zbyt dobrze żydkom  się po­
wodzi. Zbyt w ielka tolerancja, a nawet 
uprzyw ilejow an ie, jak im  się żydzi cie­
szą w  granicach naszego kraju, w idocz­
nie uderzyło im  do głow y. Zachciało im 
się cara batiuszki, -a jeś li nie to przynaj 
m niej carskiego munduru, k tóry  dla 
żadnego żyda był niedostępny.

Jak dalece sięga p erfid ja  żydowska 
dowodzi fak t, iż w  plotkę o upiorze w 
lasach moszczenickich wplątano nawet 
ko le ja rzy  piotrkowskich, k tórzy  za szka 
Icwanie honoru pracowników PKP. po­
winni odpowiedzieć bojkotem  pisemek 
żydowskich, jak  „E xpress  ilustrow any" 
i „G łos Trybunalsk i". B o jko t ten jest 
n ietylko pożądany, ale ze stanowiska 
polskiego konieczny. Polska brać ko­
le jow a i polski polic jant goniona wsku­
tek podszczuwań żydowskich po lasach 
moszczenickich i szukająca Iw ana Szu­
bina, chyba nie zapomną tego  tym  ży ­
dom, k tórzy  ich na bezowocne wysiłk i 
narażają. M. K.

Na pomoc Polonii w Gdańsku.
RODACY!

Pozdrow ien ie śle W am  ludność po l­
ska w  Gdańsku, w ierna swemu posłan­
nictwu dziejowremu, spadkobierczyni —  
praw  odwiecznych, zakreślonych n iety l­
ko traktatam i, ale pracą stuleci polskich 
pokoleń gdańskich!

W  huraganie w a lk i o skarby nasze 
kulturalne, naredowe i re lig ijn e  trw a­
m y na (u 1 unku.

W a lka  ta  o duszę dziecka polskiego, 
duszę m lcd z 'fży  polskiej, duszę ludu 
d:i polskiego prowadzona je s t przez ży ­
w io ł w rog i środkam i bez wyboru.

Lecz nie co fam y się!

Zgodni, solidarni, zwarci w  szeregach 
Gm iny Polsk iej, ram ow ej organ izacji 
wszystkich Polaków  w  W olnem  Mieście 
Gdańsku odpieram y ataki sil przeważa­
jących.

Dopomóżcie nam K odacy!

N iecha j wzruszą się serca W asze na 
wieść, że tam  u ujścia W isły , rzek  pol­
skich K ró low e j —  bracia i siostry W a ­
sze w  ciężkiem  codziennem zmaganiu 
bronią idei polskiej w  Gdańsku.

Znojny to  trud.

Budujem y Dom y Ludowe, kaplice, ko 
ściółki, roztaczam y opiekę nad szkołą, 
zakładam y Tow arzystw a  Ludowe, R o l­
nicze, op iekujem y się niemi, prow adzi­
m y walkę o realizację praw  zagw aran­
towanych nam T rak tatem  Wersalskim , 
przeprowadzam y w ybory  do Sejmu gdań 
skiego, do rad  m iejsk ich  i gjminnych, 
rozszerzam y pracę ośw iatow o-ku ltural­
ną, urządzam y uroczystości narodowe, 
d  aczam y biedną ludność opieką społe­
czną. Oto szereg najważniejszych prac 
Gm iny Polsk iej, decydujących o losie i 
przyszłości ludu polskiego w  Gdańsku. 
A  ten lud w ielce o fia rn y  w  m iarę swych 
możliwości, to ubogie rzesze robotnicze

i rolnicze.
Dziś .więcej niż k iedykolw iek niechaj 

nam. staną do pomocy
w szyscy Kodacy —  O byw atele!

N iecha j w  całym  N arodzie Polskim  
otworzą się dłonie ofiarne. „N a  pomoc 
Po lon ji w  G dańsku!"

Prosim y W as o to gorąco !
G M IN A  P O L S K A  w  W olnem  Mieście 

Gdańsku (Tow . zap. sąd.)
W szelk ie dary  prosim y przekazać: 

na konto Gm iny Polsk ie j P. K . O. N r. 
210040 (B lank iety  załączam y), lub na 
konto Gm iny Polsk ie j w  Banku Zw iąz­
ku Spółek Zarobkowych, —  Oddział 
Gdańsk, lub na konto Gm iny Po lsk ie j 
v/ Banku Ludow ym  w  Gdańsku.

Z  Frysztaka,
Upadają placówki polskie.

Przyk ro  nam donieść o smutnym fa k ­
cie zw inięcia f i l j i  Składnicy strzyżew ­
sk ie j we Frysztaku  z dniem 31 lipca b. 
r., o tw arte j przed dwudziestu la ty  w  
domu żyda Steppla w  rynku.

M ieliśm y w e Frysztaku  zaledw ie trzy  
sklepy katolick ie: dwie składnice i sklep 
p. Aksm ana. Sklepów żydowskich za to 
niezliczona ilość. I  jaw nych  i pota jem ­
nych. W łaściciele potajem nych sklepi­
ków  nie płacą naturalnie podatków', —  
pi zez co okradają Skarb Państw a na 
w ielkie sumy. I  tak  dzieje się zresztą w  
całej Polsce.

N iedawno otw arli żydzi now y sklep 
korzenny w e Frysztaku, obecnie wr lo ­
kalu zw in iętej składnicy otw orzą chyba 
drugi. N iem a wątpliwości.

A tymczasem  nasze sklepy katolickie 
upadają. D laczego? K to  temu winien?

M y sami jesteśm y winni, bo popiera­
m y żydów, zakupy czyn im y w  sklepach 
żydowskich, a zw in ięta składnica —  za­
chwiana finansowo przez by łego  dyrek­
tora M akaresa —  nie m ogła  w ytrzym ać 
kryzysu i konkurencji żydowskiej.

W styd  przyznać się, że n iektórzy rze­
mieślnicy katolicy, sprzedający swoje 
w yroby  wyłącznie katolikom , w ięc u trzy  
m ujący się z katolików', zanoszą ich pie­
niądze do sklepów żydowskich.

A  do kogo pójdą klijenci b y łe j Skła­
dnicy S trzyżow skiej ?

Marzeniem  żydów  jes t utrącić pozo­
stałą Składnicę Krośn., z gzem  się zre­
sztą nie kryją . W  chwili pakow'ania na 
w ozy urządzenia zw in iętej składnicy, od 
żyw a się pewien żyd  Frysztack i (rze- 
źnik) do znajom ej żydów ki: „N o  —  nie­
długo już i 'd ru g a  składnica pój,dzie!“

A  jak  mu p rzy  tem. oczy błyszczą ra ­
dośnie. Żydówka —  widać nie taka fa ­
natyczka —  odpowiedziała na to : „J e ­
szcze parę dni upłynie, nim  to nastąpi".

I  nie m iała racji, bo to n igdy nie na­
stąp i! Składnica Krośnieńska bardzo do 
brze prosperuje. Jej dzienny u targ w y ­
nosi przynajm niej połowę utargu  w szy­
stkich korzennych sklepów żydowskich 
w całym  Frysztaku ! —  a je j  D yrek tor 
jest zanadto energiczny, aby dopuścić 
do tego. Owszem, jeszcze może rozsze­
rzyć składnicę, dodając dział bławatny, 
co byłoby niezmiernie pożądane i o co 
w szyscy m ieszkańcy F rysztaka  i okolicy 
p ros im y !!

Frysztaczanin.

Z  Wieliczki.
Pod pręgierz opinii publiczne].
Bronisław  P ią tek  m ajster stolarski w  

W ieliczce przy  ul. Sienkiewicza obok po 
czty zatrudnia w  swym  zakładzie żyda 
Grubnera w  charakterze czeladnika sto­
larskiego.

Czy to nie wstyd, by  czeladnicy sto­
larscy chrześcijanie sz lifow ali bruki wie 
lickie z  braku pracy, a żyd  pracował u 
chrześcijanina ?

Obywatele pam iętajcie o tym  zakła­
dzie. K to  z was przy jdzie  do wspomnia­
nej firm y, w idząc tam semicką twarz, 
niech ucieka czemprędzej,, gdyż  tam  
czuć cebulę i czosnek.

Napewno n ikt z katolików  nie odda 
te j firm ie  szabesgoja żadnej p racy do 
wykonania w idząc tam  żyda z pogar- 
bionym nosem. —  A  zatem  w szyscy jak  
jeden, bo jkotu jm y tę firm ę, dotąd, do­
póki nie przestanie tam śmierdzieć cebu 
la i czosnek.

Obywatel.

 0 ------

Ze Lwowa.
W  dniu 27 lipca b. r. polic ja  areszto­

w ała  dwuch oszustów- —  Od dłuższego 
czasu grasow ali oni we Lw ow ie  i okoli­
cy.

P rzytrzym ano ich w  jednym  ze skle­
pów  przy  ul. Leg jonów , gdzie zbierali 
o fia ry  na budowę kościoła.

Jeden zdołał zbiec. —- D rugi po w y le ­
gitym owaniu okazał się... żydem . —  Ze 
względu na dobro śledztwa, nazwiska 
trzym ane są w  tajem nicy.

— : o : ~
w e  w torek  25 lipca b. r. sprowadzono 

do sędziego r. W itoszyńskiego, N . Kelle­
ra  i Z. Krautera, k tórych  oskarżony 
K a tz  obwinił na procesie jako  sprawco'^ 
źabóstwa śp. G rotkowskiego.

Po przesłuchaniu, F e lle ra  wypuszczo­
no na wolność.

K rau ter osadzony został w  areszcie 
śledczym.

Proces o zabójstw o śp. G rotkowskie' 
go rozpocznie się 8 sierpnia b. r.

Z  Świętochłowic.
Pol® mm w nh rzeźniczym

w Świętochłowicach.
W  niedzielę, dnia 23 lipca br. odby^ 

się uroczystość wprowadzenia polskie?1’ 
sztandaru w  W olnym  Cechu Kzeźnikó'' 
i Wędliniairzy na Świętochłowice i 
licę, k tórą  poprzedziła uroczysta mS^ 
św. odprawiona w  kościele para fja l«>



św. P io tra  i Paw ła  w  Świętochłowicach.
Po  południu o godz. 16 odbyło się u- 

roczyste posiedzenie w  sali p. Brachmań 
skiego w  Piaśnikach, którem u przewo-

niczył st. cechm. Em il W o jtek  z Chro- 
paczowa.

Po  zagajeniu  i przyw itan iu  gości m. 
in. delegata Starostwa, sekr. U. O.' Dra- 
zika, prezesa Z w. Cechów Rzeźn. p. K u ­
lawika, st. cechm. Cechu K ró l. Huckie- 
go  kol. W iechę Karola , oraz sekr. Izb y  
Rzem . p. Szwencnera i innych przystą­
piono do dalszego porządku obrad. P. 
st. cechm. udzielił głosu prezesow i Zw. 
Cechów Rzeźn. p. Kulaw ikow i, k tóry  w  
swem przemówieniu zachęcał do w ię­
kszej współpracy członków.

Następnie przem ów ił kol. st. cechm. 
W iecha Karol, k tó ry  przynosząc pozdro 
wienie kolegów, sąsiedniego Cechu i ż y ­
cząc w zajem nej współpracy, wniósł o- 
krzyk  na cześć O jca św. i Prezydenta 
Rzeczypospolitej Po lsk iej, co obecni po ­
w tórz y li z w ielkim  entuzjazmem.

Po posiedzeniu odbył się koncert, któ 
ry  ze względu na niepogodę odbył się 
w, sali. B rała w  nim  udział ork iestra 75 
p. p. z K ró l. Huty.

Koncert urozm aiciły deklam acje dzie­
ci kol. W iechy.

W ieczorem  odbyła się zabawa dla 
członków i zaproszonych gości, która 
trw a ła  do późnej nocy.

—  :0 :—

Z  Przem yśla
Wykupywanie art, ż y in o ś  iłowych 

przed rogatkami miasta.
Od czasu w.ojny św iatowej tj. od chwi 

li  wydania zakazu zakupywania artyku ­
łów  żywn. przed rogatkam i m iasta od 
dowrożących rolników, zakaz ten jes t sta 
le  przekraczany. I  dziś w idzim y, że sko­
ro  św it całe fa langi żydostw a w ycho­
dzą na Y/szystkie drogi w iodące do m ia­
sta, wykupują wszelkie produkta rolne 
od producentów —  rolników, by  później 
sprzedawać konsumentom według swo­
ich w ygórow anych  cen. W yn ik  jes t ten, 
że dość często nie można na tut. rynku 
kupić kawałka dobrego masła lub sera, 
bo żydzi nie dopuszczą lepszego tow a­
ru do m iasta. P o lic ja  Państw , i W ładze 
m iejskie winne we w łasnym  interesie u- 
krócić samowolę żydowską, w ysyłać czę 
ste patrole na p e ry fe r je  m iasta, w in ­
nych doraźnie surowo karać. W tedy  do­
p iero nastanie u na,s ład i porządek, —  
gdy  żydostwo nie będzie m iastem rzą ­
dziło.

Szmelkesbńrgczanin.
—  : Q : —

Z  Przeworska.
Tak być nie powinno.

N iek tóre  polskie instytucje oraz w y ­
soko w  h ierarch ji społecznej postaw ie­
n i obywatele, nie liczą się zupełnie z 
opin ją publiczną i postępują tak, jak  
p ierw szy lepszy ciemny szabesgoj, k tóry  
zaprzedałby się ze wszystk iem  żydowi, 
bo ciasny w idnokręg je g o  patrzenia nie 
pozwala mu spojrzeć jasno w  przyszłość 
śwego narodu i swego w łasnego bytu.

Od poważnych placówek, na których 
czele s to ją  znani i cieszący się zau fa­
niem  ludzie, a im ię których winno da­
w ać rękojm ię uczciwości i prawości o- 
byw atela  —- Polaka —  społeczeństwo 
m a praw;o wym agać, aby nie zapom ina­
ły  o Obowiązkach wobec narodu i pań­
stwa, jak ie  na nich ciążą.

A  jednak pozwolim y sobie tu ta j p rzy ­
toczyć następujące dwa przykre fak ta :

1) Syndykiem  Cukrowni przeworskiej 
i zastępcą prawnym  ordynacji przew or­
sk ie j (obecny ordynat —  książę Andrze j 
Lubom irski) jest adwokat dr. Stefan 
ŚWjjtalski prowadzący kancelarję do 
■ ró lk i z żydem  drem  M ojżeszem  Łanda- 
uem. W  praktyce dr. Landau gra  p ier­
wsze skrzypce, prowadzi in teresy praw ­
ne cukrowni, szanowany je s t w  zarzą­
dzie ordynacji, jeździ pojazdam i książę­
cemu U tarło  się popularne określenie 
firm y  adwokackiej: „Dr. Stefan  L a n d a ; 
i dr. M ojżesz Świtalski".

Żyd dr. Landau tą  drogą  wciska się 
(wszędzie, bierze udział w  życiu tow arzy- 
skiem zżydzia łej z  ducha inteligencji 
przeworskiej.

D la in form acji dodaje się, że przym u­
sowym  zarządcą O rdynacji p rzew or­
sk iej je s t p. Talenta, prezesem  rady  nad 
zorczej Cukrowni ks. A ndrze j Lubomir-

Przyzw yczaiłem  się od dłuższego cza­
su do „H as ła ". Pism o to w  sposób kul­
turalny i europejski om awia sprawy ż y ­
dowskie, budzi odpór i samowiedzę spo­
łeczeństwa, zwalcza wszelkie gw a łty  nie 
zgodne z duchem chrześcijańskim  i bu­
duje podstawy bytu m ieszczaństwa p o l­
skiego.

Ze stanowiska tego w yp ływ a  ostry i 
bezwzględny ton pisma. Jednak należy 
przestrzegać, ażeby „H as ło " nie stało 
się narzędziem  zem sty osobistej ró ż ­
nych ludzi bez czci i w iary. Prawda, że 
„H as ło " nie znając stosunków lokalnych 
W Łodzi, może nieraz w  dobrej w ierze 
paść o fia rą  pomyłki. Jednak po stw ier­
dzeniu tego  faktu , należy szczerze i o- 

tw arcie przyznać się do błędu.
Napaść anonimowego autora w  29 nr. 

„H as ła " na b. starostę łódzkiego A lek ­
sego R żewskiego oburzyła nas bez r ó ż ­
n icy przekonań do głębi.

M am y w  Polsce tak  mało ludzi moc-
ch i wartościowych, że pomniejszanie 

zasług i autorytetu  ludzi tego  typu co 
A lek sy  Rżewski, może być ty lk o  dzie­
łem  naszych w rogów .

A lek sy  Rżewski b. sybirak, inwalida 
wojenny, peowiak, ochotnik z r. 1920 
życie całe poświęcił służbie dla idei 
i O jczyzny.

Jago chłopiec 19-letni, drogę dawnych 
powstańców odbył w  kajdanach podróż 
do Irkucka. W ięziony przez moskali, —  
prusaków i 'au s tr jak ów , zachował moc 

ucha i wolę jak  stal.
W  1903 roku organizował na terenie 

Łodzi i okolicy wespół z  b. prezydentem  
Rzeczp lite j Stanisławem W ojc iechow ­
skim spółdzielnie spożywcze, organizacje 
zawodowe i kulturalne.

WT 1919— 21 roku pod jego  prezyden­
turą wprowadzono w  Łodzi w iekopom ­
ną reform ę urzeczywistnioną po raz pier 
wszy na terenie b. Kongresów ki p rzy ­
mus szkolny i powszechne nauczanie.

W  1920 r. sta je do apelu, jako  ochot­
nik szeregowiec, w  szeregach Związku 
Obrońców O jczyzny.

W spomnienia jego  wydane w  książce 
przez Tow . „C z y ta j"  w, Łodzi pod tyt. 
„W  walce o Polskę N iepod leg łą " by ły  z 
entuzjazmem p rzy ję te  przez prasę łódz­
ką wszystkich kierunków. Tak  „R o z ­
w ó j"  jak  i ,F.epublika“  czy „S łow o K a ­
to lick ie " podkreślało jego  beziteresow- 
ność i ofiarność długoletnią w  służbie 
idei.

I  czy można wobec tego dawać w iarę 
słowom jak iegoś pana strzela jącego z  za 
płotu, k tóry  organ społeczny w zyw a 
do porachunków osobistych w  interesie 
swego ojca, niezadowolonego, że on tego 
stanówiska nie za ją ł?

Jakiem mianem określić trzeba czło­
wieka, k tóry  w ykorzystu je  sw oje sto­
sunki polityczne w  stronnictw ie dla p ry ­
w a ty  ?

W ychodzę z założenia, że „H as ło " 
wśród swoich czyteln ików  i korespon­
dentów musi oddzielić ziarno od plew 
i podobne artyku ły  jak  w, N rze. 29. 
wrzucać bez skrupułów do kosza.

Ideo logia  etyk i chrześcijańskiej obo­
w iązu je korespondentów „H as ła " a nie 
zasady nienawistne i pogańskie.

I  słusznie „H as ło " w  N . 29 pisze: 
„N ie  wolno dążyć do rea lizacji za s id  
E w an ge lji przez je j  pogw ałcen ie"!

Pan A leksy  Rżew ski jes t ideałem  dla 
m łodego Polaka, jak  należy walczyć, 
w ierzyć i cierpieć za swe przekonania.

w m i i  prawi
Niech ktoś w  Łodzi zakwestjonu je jego  
patrjotyzm , i polskość zahartowaną w  
cierpieniach i walce o Polskę, a zostanie 
napewno przez ludzi bezstronnych jako 
in fam is napiętnowany.

Cyw ilizacja  nasza przechodzi n ie ty l­
ko kryzys gospodarczy, ale przedewszy- 
stkiem  m oralny i  duchowy.

Z lo panoszące się w  życiu rodzinnem 
Wylało się do naszego życia  publicznego.

N a  powierzchni je go  żeru ją  często a- 
ferzyśc i drapujący się w  togę Katonów  

N ie  trzeba być filozofem , ażeby w y ­
czuć poziome intencje.

Odpowiadając sty lem  p. „C iv isa “ 
chciałem mu powiedzieć „zde jm  pan 
maskę, jeżeliś takim  Katonem . Piszesz 
kłamstwa i  brednie. Pow inieneś za to 
pójść do kryminału, a kodeks karny 
przew iduje za oszczerstwa dość surowe 
kary.

Piszesz, że Rżewski „język iem  w o jo ­
w a ł". Chyba liczyłeś na czyteln ików  po 
za Łodzią, że tw o je  kłam stwo ujdzie 
bezkarnie.

W tedy, kiedyś w  m ajteczkach cho­
dził i opływałeś we wszystko, Rżewski 
w  kajdanach wędrował na Sybir, o trzy­
m ywał cięgi i rany chyba na to ażebyś 
mu dzisiaj zazdrościł, że ży je  jeszcze.

Władysław Suliga. 
(W obec tego, iż  grono poważnych o- 

bywateli stanęło w  obronie p. Rżewskie 
go, dom agając się w ydania świadectwa 
prawdzie —  poczuwam y się do obow iąz­
ku zamieszczenia powyższego, a zara­
zem w yrażam y św ój ża l z powodu za­
m ieszczenia ohydnej napaści nieznanego 
nam b liżej korespondenta —  na tak za ­
służonego i  szanowanego obywatela, ja ­
kim jes t p. re jen t Rżewski. Red.)

ski, dyrektorem  Cukrowni p. Rosiński.
2) Funkcje lekarza kolejowego w  Prze 

worsku pełni obecnie żyd dr. Polisiuk, 
chociaż na miejscu je s t trzeci; lekarzy 
Polaków.

• Obserwator.
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Ze Smardzenlc.
Naśladujcie Smardzenice

W  dniu 26. V I I  b. r. w  m iejscowości 
Smardzenice pow. Opoczyńskiego, w oj. 
K ieleckie, odbywał się odpust ku czci 
św. Anny, na k tóry  ściągnęło moc ludu 
w ie jsk iego z okolicznych wsi i m iaste­
czek.

Przechodząc m iędzy tłumem pątn i­
ków  zauważyłem  na drzewach oka la ją ­
cych k lasztor następujące napisy: „N ie  
kupujcie u żyd ów " i t. p. Pom yślałem , 
że pocieszającym  jes t objaw , gd y  lud 
w iejsk i w  tych stronach zrozum iał czem 
jes t żyd  i ja k  należy z nim postępować.

N a  uroczystości te j m iędzy polskiem i 
znajdow ały się trzy  stragany żydow ­
skie : jeden piekarz i dwa stragany z 
lemjonjadą i cukierkami.

W  pewnym  momencie usłyszałem od 
straganów  żydowskich dolatujące g łosy : 
„Pan ie  po lic jan t! —  p anie p o lic jan t!". 
Zaciekaw iony głosem  w oła jącym  jakby 
na puszczy, zb liżyłem  się i zauważyłem , 
jak  kilku wyrostkóy/ z pośród m iejsco­
w e j ludności w ie jsk ie j otoczyło żydow ­
skie kramy, nie dopuszczając do nich. 
kupujących. Jednem słowem „b o jk o t", 
co się zowie.

P o  upływie niecałych dziesięciu minut 
niepożądani „gośc ie " w y jecha li szybkim  
kłusetm tam  skąd przybyli, ścigani p rze­
kleństwem  m iejscow ej ludności.

Smardzenice jest to  w  całem tego 
słowa znaczeniu „w ieś  polska", za k tó ­
re j przykładem  pow inny pójść inne w io ­
ski, nie pozwalając darm ozjadom  pano­
szyć się kosztem  pracy i potu polskiego 
chłopa.

J. D.
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Z -Zakopanego
„Okazy" Zakopanego.
Pep i Ehrlich  choć dw,a razy  p la jtow a­

ła, szczęście w  garści trzym a, a kupio­
ną w illę  też.

W  sklepie ścisk i pchają się serdaki 
góralskie, b luzy robotnicze, kornety za­

konnic i najm odniejsze kostjum y dam­
skie. „T a n io !"  —  rozbrzm iewa stugębna 
ośla fam a.

Tale np. szpulka przędzy do cerowa­
nia kosztuje ty lko  15 groszy, podczas 
gdy  w  sklepie katolickim  żądają za nią 
aż 25 groszy. Hańba! W ięc  kupiłem, a 
potem  zm ierzyłem  długość nici na obu 
identycznych na oko szpulach. I  cóż się 
okazu je? Oto żydowska szpulka zaw ie­
ra akurat połowę długości przędzy dru­
gie j, czyli katolicki tow ar jes t o 5 g r o ­
szy tańszy!

Coraz częściej chw yta ją  tandeciarza 
za poły chałatu. I  tak  jedna z pań kupi­
ła u Pep i tanie pończochy za 2 zł. i za ­
raz się przekonała, że ten sam tow ar u 
katolika kosztuje o połowę mniej. W ra ­
ca więc do żyda i wym usza zw rot 1 zł. 
N a  szczęście oddał. Inny poszkodowany 
opowiadał m i o tych tanich m isternych 
trzew ikach wynalazku p. Pep i: po kilku 
dniach synek zgubił podeszwę.

Takich przykładów  jes t niemało, ale 
m imo to niemało jest durniów, k tórzy  
nie um ieją skorzystać z doświadczenia 
b liźniego i po staremu zanoszą grosz 
do żyda.

Pep i Ehrlich  rośnie. Dobudowała so­
bie drugi sklep z obuwiem, a  wejście 
do niego zam askowała lustrem. C zy za 
ten drugi sklep płaci podatek? zapytu­
jem y U rząd Podatków  i Opłat skarbo­
wych.

•X- *  *

B yło całkiem wyraźne —  polecenie 
Władz, w zyw ające kupców; do usunięcia 
anonimowych szyldów. To  polecenie zle 
kceważyły sobie następujące firmy:

1) „Cukieitiia Ziemiańska" (Bach- 
rach)

2) Tekstyl (Ch. Franke!)
3) Skład m aterja łów  piśmiennych —  

(Katz)
4) Fotografja artystyczna „Tatry" 

(Gewolbe)
5) Zakład fotograficzny (w domu p. 

Krzysiaka)
6 ) Pracownia serdaków — dawniej Po- 

llakowa
Przecie nawet sławni m edycy z dale­

kiego Davos, W iednia i Berlina ju ż zm ie 
nili wyw ieszki i zgodnie z obowiązujące- 
mi przepisam i spadli do rzędu zw ycza j­
nych —  specjalistów . A  zatem  czemuż- 
to  kupcy żydow scy m ają  stać nadal po­
nad prawem ? Czemże to Chaim K a tz  
lepszy od Dr. K am slera? Żądam y zrów ­
nania wszystkich wobec prawa.

Zakopiańczyk.

Z Ujsół-Zlatnej.
Szabesgoj w Ujsołach.
Kupuj u swego katolika, nie kupuj u 

żyda to  hasła k tóre nas m ogą jeszcze 
uchronić od niewoli żydowskiej.

W ie lu  ludzi idzie za tem i hasłami, lecz 
cóż to  pomoże, k iedy niektóre katolickie 
sk lepy kupują u żydów.

Jaskrawym  przykładem  jest Kółko 
Rolnicze w  Ujsołach, bodaj czy nie n a j­
silniejsza obecnie w, pow. żyw ieckim  in ­
stytucja. Pow sta ła  ona przed 50 laty, 
założona przez księży z  R a jczy . Zaled­
wie podniosła się po zawierusze w o jen ­
nej, kiedyń k ierownictwo K ółka  objął 
Franciszek Kiełbasa. P rzy  ogólnem  po­
parciu i zrozumieniu ważności u trzym a­
nia te j placówki K ółko dobrze się rozw i 
ja^ale cóż z tego, kiedy praw ie wszystk ie 
tow ary  spożywcze, a także i inne kupu­
je  w  hurtowniach żydowskich w  Żywcu.

Zarząd K ó łka  upomina F r. K iełbasę, 
ale on tw ierdzi, że w yże j wym ienionych 
artykułów  nie m ożna korzystn ie nabyć 
w  hurtowniach katolickich w  żyw cu  i 
nadal kupuje u Żydów. W  ostatnim  cza­
sie bez uchwały i w iedzy Zarządu Kółka 
po cichu, n ikogo się nie pytając, spro­
wadził na utrapienie ludzi wódkę. B y ł bez 
n iej spokój 5 la t w  U jsołach. B ył też 
plebiscyt, k tó ry  sfałszowano, a na, re- 
kurs nie raczono naw,et odpowiedzieć, 
i tak  wódka w róciła  do U jsoł. N ik t 
jedakże nie odważył się patentu w yku­
pić tyko  Fr. K iełbasa i to  dla K ó łka  
Rolniczego. Hańba im ! N a  trzeci dzień 
po wprowadzeniu wódki ju ż b y ły  skutki, 
bo bitka i awantury. A lbo  Kółko  u ż y ­
dów  kupować nie będzie i wódkę w y ­
rzuci, albo będziem y kupować w  sklepie 
u p. Now otarsk iego, ale i on musi się sta 
rać kupować wszystkie tow ary  w  hur­
towniach katolickich.

Swój.
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Na co sobie nie oozwalaja.
Żyd H irszfeld  zwołu je kob iety do swo 

jego  sklepu, i tłom aczy obecne podro- 
artykułów  spożywczych w  ten spo 

sób, że to skutki w yb ic ia  szyb żydom  i 
zaprzestanie kupowania u żydów, d late­
go  rząd podniósł cenę artyku łów  spo­
żywczych. Za to  powinien być H irszfe ld  
pociągnięty do odpowiedzialności. Są je ­
szcze tacy naiwni ludzie, co w te brednie 
żydowskie wierzą. K iedyż nareszcie —  
nasz chłop się opam ięta?



KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
Mlodosytnia Kazimierza Robackiego —

założona w roku 1841. Kraków, Sław­
kowska 26.

Bigosz Stanisław —  Kraków, Karmelic­
ka 1 2  —  poleca najnowsze artykuły 
modno - męskie.

Obuwie wytwórnia „Franko**, Kraków, 
ul. Florjańska 29, ,w, sieni.

Pracownia szklarska Romana Kwiat­
kowskiego obecnie H. Wątrobowej, —  
Kraków, ul. Szewska 9, wejście Ja­
giellońska 6 .

Cyankiewicz Józef, sklep zegarmistrzów 
skro - jubilerski, Krakójw, ul. Sław­
kowska 1 .

Szajdakowski Wiesław, skład pończoch 
i galanterji męsko - damskiej, K ra  
ków, ul. Szczepańska.

Tomaszewski Władysław', szkło, lampy 
naftow/e, elektryczne, słoje „Weka“ 
do konserw, Kraków , Rynek 19.

Brachel Walerjan, fabryka wędlin, —  
Kraków , F lorjańska Nr. 51.

Knebel Tomasz, fabryka wędlin, K ra ­
ków, ul. Długa.

Knapiński Ł. przepuklinowe pasy i na­
rzędzia lekarskie, Kraków, ul. Miko­
łajska 7.

Minkiewicz M. Bandażysta, Kraków, Mo­
stowa Nr. 4.

Durkarnia Ł. Gronuś i Ska, Kraków, 
Stolarska 6 .

„Polherba“ Sp. z o. o. „Zioła Lecznicze1*, 
Dr. Stanisława Breyera, .Kraków, Pod 
górze.

Symfonja. Chrześcijański skład gramo­
fonów, płyt, instrumentów, przybo- 
rów muzycznych i radjowych, N atal- 
ja Papla, Kraków, ul. Wiślna 10.

Kowalski Roman, Skład płócien, bieli­
zny, pończoch i wszelkich towarów 
bławatnych, Kraków, ul. Wiślna Nr. 8

Zielińki, Mechaniczna piekarnia, K ra ­
ków, ul. K arm elicka L. 21, tel. 138-67.

Machnicki Alfred, Kraków , M ikołajska 
L. 5, Hartowny skład dewocjonali.

Skład przyborów fotograficznych i pra- 
cowmia fotograficzna, KrakójW, ulica 
Szewska Nr. 2.

Pradel Marja, skład drożdży na wina 
owocowe, Kraków, św„ Tomasza 2 2 .

Bojarski Marceli, zakład zegarmistrzow­
sko - jubilerski, Kraków , F lorjańska 
N r. 4.

N a jd er Franciszek, zakład Art. Stolar­
ski, Kraków , ul. Krowoderska 33. 

Ogród Zakładu Józefitów, K raków , —  
Karm elicka N r. 6 , tel. 10112.

„B a r  Baszta** —  Kraków , ul. Basztowa 
L, 15, właś. Edw ard Gil.

Ziembicki Z. Główny skład papieru,
Kraków , PI. M arjack i 2.

„Radjo Stella**, radioaparaty lampowe, 
dedektory, żarówki, Kraków , Baszro- 
wa L. 18.

Piwo Okocimskie barona J. Gótza w 
Okocimie.

„Piwo żywieckie**, Arcyksiążęcy browar 
w Żyw/cu.

„Piwo Mieszczańskie**, Kraków, ul. Lu­
bicz 17.

Palczewski Stanisław7, Skład skór, K ra ­
ków, ul. Długa, dom  im. Helclów .

Papiernik Helena, Skład galanterji mę­
sko - damskiej, Kraków , ul. M iko ła j­
ska L . 11.

Rothe Antoni, fabryka świec i słynnych 
pierników, Kraków , ul. Sławkowska 20

Kapera Wojciech, Skład ohuwia, śnie­
gowców, Kraków , Sławkowska 11 j 24 
F ilja  św. Tomasza 29.

Księgarnia Katolicka M. Łubieńskiej, 
Kraków, ul. Florjańska 1.

Kapelusze męskie Antoni Jarosz, K ra ­
ków; Sławkowska 24 (dom XX. Mar­
ków.)
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PIEKARN IA
E. Rehulki

h b  Kraków. P od górze  o r a  
ULICA J Ó Z E F I Ń S K A L .  15.
Poleca swoje wyborowe pieczywo.

Pierwszorzędny sKład
towarów Kolonjalnych

MARJAN JADOWSKI
b h  Kraków Podgórze  ■ ■  
ULICA, KALWARYJSKA Nr. 8.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

R E D A K T O R Ó W
I  K O R E S P O N D E N T Ó W
samodzielnych tylko chrześcijan 

poszukuje się.
W

Zgłoszenia „ H A S Ł O  PODW AW ELSKIE" 
Kraków, ul. Stolarska 6.

W I L L A  «
ii J O D  L U B O N I E M "

W  Z A R Y T E M . RABCE.

OTW ARTA CAŁY ROK
W  sezonie zimowym poleca pokoje 

dobrze ogrzewane.
Piękne położenie, jakoteż własne tereny narciarskie i sa­
neczkowe niewątpliwie ściągną na zimę wszystkich, kto 
tylko zwiedzi willę „ P O D  L U B O N I E M "  w Zarytem 
i przekona się jak piękne dokoła roztaczają się widoki. 
Polecamy pokoje aa cały rok na żądanie z utrzymaniem 
lub bez. Przejmujemy młodzież pod opiekę o każdej

porze roku.
Dla rekonwalescentów cudowny wypoczynek.

PIEKARHIA LWOWSKA
Ignacego Malinowskiego

-) poleca swoje luksusowe pieczywa (-

K R A K Ó W , LE N A R T O W IC Z A  L. 7.

PIEKARN IA
Wojciecha Schmeidla

Poleca
swoje vtyboro»e pieczywo

3 razy dziennie —
KraKów, ul. Stolarska 11.

Renty inwalidzkie.
Wiele z inwalidów wdów i osób wojną poszkodowanych, którym 

należą się renty inwalidzkie, dotychczas tych rent nie otrzymali, mimo 
że dawno downosili podania.

Przez niedokładne zaopatrzenie podań w potrzebne zaświadczenia, 
załatwienie ich ulega zwłoce. Celem umożliwienia i przyspieszenia załat­
wienia przyznania renty, podejmuje się podpisany, na życzenie zaintere­
sowanych interwencji u Władz w Krakowie.

Wystarczy zgłosić się kartką pocztową pod niżej podpisanym adre- 
Za interwencję płaci się według umowy po otrzymaniu renty.

R U D O L F  W O  J A C Z Y Ń S K I

1 0 . 0 0 0

e gze m p la rzy  „ H a s ia  P o d w a w e lsk ie g o ” rozda jem y d a rm o  
ty go d n io w o  celem  u św iad am ian ia  spo łeczeństw a  p o lsk ie g o  
o~ gro iace m  m u n iebezp ieczeństw ie  żydow sk iem . P op ie ra jc ie  
n asze  w y s iłk i i sk ład a jc ie  d o b ro w o ln e  d atk i na  F U N D U SZ  
_  _  _  _  P R A S O W Y  esekam i nr. 409.580. —  —  —  —
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sem.

Administrator,
wie:

j uczciwy i energiczny

przyjmie w zarząd kilka kamienic w Krako- 
Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 

pod „Energiczny".

Zaopatrzona w maszyny do składania sys“ 
temu „Linotype*1, najnowsze pospieszne ro­
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 
w zakres drukarstwa wchodzące starannie 

i punktualnie.

Ceni nader przystępne. Ceny nader przystąpoe

K R A K Ó W  U L I C A  S T O L A R S K A  L  6 . T E L E F O N  n r . 1 1 0 -1 8

In Kriawas i odoowiodaialays Jóm! KoataMŁ
Drukarnia L, Groaatia i SU w. Krakowie,


